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B L O K A D A  B E R L I N A "
to w ym ysł mocarstw zachodnich

»Most p o w ie tr z n y  tr ick iem  p rop agan d ow ym
BERLIN — Dowódca . radzieck iej strefy okupacyjnej Niemiec mar- 

tcałek Sokoiowslu udzielił wywiadu redaktorom pism, którym odpowie­
dnia! na pytania, dotyczące sytuacji w  Berlinie.

skowych*.zostały zerwane na żąda­
nie gen. Clay'a.

W dniu zerwania obrad władze 
sowieckie zaproponowały zniesienie 
ograniczeń transportu kolejowego i 
drogowego na linii Berlin — Helm-

Na pytanie, czy Amerykanie i 
Bry ty jeży cy. utrudniają rozw iązanie 
problemu berlińskiego, marszałek o- 
świadczy}*.' ' „Mocarstwa- zachodnie 
utrudniają rozwiązanie kwestii Ber­
lina, chcąc odwrócić uwagę od ich 
polityki podziału Niemiec.

Mocarstwa zachodnie nie chcą roz­
wiązania kwestii Berlina. W rzeczy­
wistości Berlin jest już użyty przez 
mocarstwa zachodnie jako baza do 
alakowanfe.; życia gospodarczego i 
politycznego strefy sowieckiej — 
przez dezorganizację walutową i m-’ 
m  agresywne posunięcia.

Pr zy czyny kryzysu berlińskiego le 
żą w rozłamie Niemiec. Separatyw- 

;ńe decyzje trzech mocarstw zachod­
nich podważyły czterostronną admi­
nistrację Berlina i spowodowały znie 
sienie sojuszniczej Rady Kontroli

Nie i m  i nigdy nie było żadnej 
blokady Berlina. Gdyby Istniała, lad 
ność Berlina byłaby pozbawiona 
możliwości otrzymania żywności i 
węgla. W rzeczy wist ości'ludność mo­
że zaopatrzyć się we wszystko w 
sektorze radzieckim. Most powietrz­
ny ze wszystkimi jego kosztami — 
jest czysto propagandowym środ­
kiem, który pogrąża Niemcy w dłu­
gach.

Formowy czterech dowódców woj

stedt, gdzie kursować miałoby 16 po 
ciągów.

Propozycje dowództwa sowieckie­
go przywróciłyby normalne drogi za 
opatrzenia. Jednakże mocarstwa za­
chodnie odrzuciły te propozycje, o- 
światiczająe, że żądają wyłączenia 
kwestii komunikacji powietrznej z 
dyskusji.

1, w PO RCIE SZ C Z E C IŃ SK IM  P O W S T A JE  B A S E N  K A S Z U B S K I, P R 2E Z N A C Z O  
N Y  DO M A SO W Y C H  P R ZE ŁA D U N K Ó W .
2. LU D NO ŚĆ SZC Z E C IN A  E N T U Z JA S T  YC ZN 1E  W 1T A Ż A  O D D Z IA Ł Y  W O JSK  
PO LSK IC H  W R A C A JĄ C E  Z  M  .NEW  RO W .

Oczy szczaw ie  s z e re g ó w  S tro n m ie tw a  L u d o w e g o

Wykluczenie kilku prezesów i posłów

9 , H u K S € t n H e ‘ * s t w i e r d z a  g

Francja pragn ie  p ok oju
PAKYZ (API) W „Humanile” u- 

kazał się artykuł na temat ostat­
nich propozycji Wyszyńskiego 'w 
sprawie rozbrojenia. Autor artyku­
łu ostro potępia rząd francuski za 
to, że ignoruje pokojową politykę 
ZSRR w ONZ i stwierdzając, że ist­
nieje olbrzymia przepaść między 
narodem francuskim, który pragnie

pokoju, a rządem wojny.
Propozycje dotyczące rozbrojenia, 

przedłożone przez Wyszyńskiego na 
forum ONZ zostały -gorąco poparte 
przez masy francuskie a ostro za­
atakowane przez rząd;1 który w dal­
szym ciągu nie chce zrzec się roli 
wiernego wasala amerykańskiego 
imperializmu.

F ilm y z H ollyw ood
n ś e  s S u i ą  c e t & m  [>t»g*€tgea

LOS ANGELES (PAP) Henry Wal 
lace wygłosił w mieście filmowym 
Hollywood mowę, w której zapowie­
dział dalszą akcie na rzecz porozu­
mienia ze Związkiem Radzieckim w 
interesie pokoju.

Waliace poświęcił' znaczną część 
mowy amerykańskiemu przemysło­

SiY PODPALACZY

wi filmowemu. Poddał on. ostrej kry 
tyce monopolistyczne cele amery­
kańskich towarzystw filmowych i 
niski poziom artystyczny ich pro­
dukcji.

Przedstawiciele świata filmowego 
w doraźnej zbiórce ofiarowali partii 

tposiępcwej 20 tysięcy dolarów. W 
imieniu Tomasza Manna witała 
Wa)lace‘a jego córka Erika Mann.

WARSZAWA (PAP). Obrady Rady 
Naczelnej Stronnictwa Ludowego, 

kontynuowały dyskusję nad referatem 
przewodniczącego Rady — . Władysła­
wa Kowalskiego.

Rada Naczelna S. L. postanowiła:
Wykluczyć że Stronnictwa Ludowe 

go dotychczasowych członków Rady 
Naczelnej i posłów do Sejmu Ustawo 
dawezego:

1. Jana Baczęwskiego z woj. sz-eze 
cińskiego, który zagarnął dla siebie 
majątek ziemski o obszarze 75 ha po 
to, ażeby bogacić się kosztem cięż­
kiej pracy najemników,

2. Jana Ku lisie wie**, z pow. so­
cha e zewsk i ego, który przy wykorzy­
stań iu sił najemnych prowadzi wła­
sny młyn, ciągnąc z niego zyski/, idą 
će w setki tysięcy alotyćh-T który pc 
nadto zajmuje się kombinacjoiYYi. nie 
wąSjHiwię bijącymi w ęhłojjóWl

3. ' Waciauea Wanata, który gdy był pre 
zesem zarządu wojewódzkiego Z^Ch. w 
Katowicach zrujnował przez rozrzut­
ność gospodarkę-ZSCb. i na długo pod-

ważyL p re s tiż  te j ch łopsk ie j o rgan izac ji 
w  te ren ie .

P ozbaw ić s tan o w isk  p a r ty jn y c h  o rc s  
u rzęd ó w  i m andąfów , j i t j g  z  rum ien i*  
s tro n n ic tw a  p ia s tu ją :

1, Jó ze ja  Blafca z  K rakow a, k tó ry  sw e 
im  w arcko ls tw em , b ra ta n ie m  s ię  ze  ś ro ­
dow iskam i ob cy m i 1 w rogim i, p rzy czy ­
n ił s ię  do ro z luźn ien ia  ' szeregów  s tro n ­
n ic tw a  w  w oj. k rakow sk im .

2, jfln fl J u rk a  z  -K atow ic, k tó ry  j- ł to  
p rezes  to le ro w ał nadu ży c ia  pope łn ione  
za jeg o  u rzęd o w an ia  w zarządz ie  w o je ­
w ódzkim  SL.

3, W acłau;o S a d ło  laskiego ,  k tó ry  w 
sposób  rażący  zan ied b y w ał p ra c ę  w 
s tro n n ic tw ie  o raz  dużo  -czasu pośw ięcał 
szerzen iu  In try g  po lity czn y ch , w ich rze ­
n iu  i szk o d liw y m  niepów ażhy jp  p lo tk o m  
po lity czn y m  i k tó ry  poza ty m  ć ż i r ^ e  
p o w a ż n e - u j a w n i a j ą c  ty m  sw oja 
p sy ch ik ę  k ap ita iis ty -w y zy sk lw -cza .

W szystk im  w yże j w y m ien io n y m  Kada 
N aczelna SL  nak aza ła  złożenie  m anda­
tów  poselsk ich .

P r z e m y s ł  p r y w a tn y
drodze do planowania gospodarczego

WARSZAWA (PAP) W warszaw­
skiej Izbie Przemysłowo - Handlo­
wej odbyły się narady przedstawi­
cieli samorządu gospodarczego nąd 
kierunkiem działalności i rolą cei^ 
trał handlowych przemysłu prywat* 
uego.

Opracowane dla Central /Przemy­
ślu Prywatnego wytyczne mają dać 
możność stworzenia realnych pod­
staw (Slanowania w sektorze prywat 
nym oraz umożliwić opracowanie po 
średniego planu dla sektora prywat­
nego w ramach ogólnopolskich pla-

iMem dewizowa na Węgrzech
|  -  B iw lłO frny  s k a z a n y  n u  2 l a b  w ie z ie n ia

końcu oddać się na łaskę 1 nieła- 
skę^tych, których siły zlekceważył; 
drugi — nawet nie próbował jej 
szukać.

„Stratedzy** z Wall-Street, z mo­
nachijskich kawiarni, z 5ibiur hi- 
storycznych** w Niemczech, w któ­
rych kreślą plany dla Amerykanów, 
czytając „Mein Kampf*' — umieją 
tylko gromadzić kapitały, tęsknić do 
wojny i mordować bezbronnych lu­
dzi.

Nie są to jeszcze kwalifikacje do 
prowadzenia wojny z przeciwnikiem, 
broniącym prawa do wolnego ' ży­
cia. Bo ten przeciwnik walczy z de­
terminacją. A jakie zadaje ciosy, 
udowodnił w ostatniej wojnie.

Żadne z państw demokratycznych 
nie myśli o nowym konflikcie zbroj­
nym; każde usilnie pracuje na rzecz 
pokoju. /  Nie z obawy jednak 
przed groźbami fabrykantów broni 
zza oceanu, £łdyż posiadając te same 
środki obrony, rozporządza nadto' 
czymś więcej niż oni: poparciem mi­
lionów prostych na śniecie,
walczących o sprawiedliwość, o p ra -, 

| wa dla siebie, o ludzkie warunki ży-j 
j cia.

Stanowią oni • taką silę, która w J 
obliczu niebezpiedzeńsiwa nowego i 
pożaru, będzie umiała go zgasić, i 
Razem z podpalaczami. i

i
S. Z.

OSTATNIE PRZEMÓWIENIE
wiceministra spraw . zagra­
nicznych ZSRR Wyszyńskie­

go w Komisji Politycznej ONZ — 
wywoła niewątpliwie najżywsze od­
dźwięki po obu stronach oceanu. By 
ło ono bowiem zimnym prysznicem 
n-3 głowy wszystkich podżegaczy wp 
jennych, widzących w nowej pożo­
dze coś w rodzaju przechadzki po 
niepodporządkowanym Anglosasom 
śmiecie.

Straszak bomby atomowej miał — 
w ich przeświadczeniu — złamać 
moralnie wszystkich opornych. Po­
siadaczom tej bomby pozostawało 
tylko wcielać w życie program ,,u- 
zdrowienia1* Europy — przez obcią­
żenie jej jarzmem politycznej i eko­
nomicznej niewoli.

Wyszyński rozwiał złudne nadzie­
je że broń atomowa jest znana' wy­
łącznie Stanom Zjednoczonym.

O wojnie — jak to dawno zosta­
ło stwierdzone —̂  można wiedzieć 
naprzód tylko: gdzie, kiedy i jak

zacznie; nikt jeszcze nie był w 
Jksnię przewidzieć kiedy, gdzie i 

się skończy. Napoleon był w 
Moskwie i śnił o imperium świato- 
?§■•*?> Hitler stał u zboczy Kaukazu, 
ocifckrał defilady w Paryżu, Rzy- 

' A'c£nach, myśląc o paradzie 
-mr*nów po ulicach Londynu i 

owepo Jorku. Pierwszy — chociaż 
- 1 genialnym wodzem —• musiał w

r o w  gospodarczych.
Do zadań Centrali Przemysłu Pry» 

watnego należeć będzie również zbyt 
gotowych wyrobów, wytworzonych' 
przez zakłady prywatnego przemy­
słu, organizacja udziału prywatnego 
przemysłu i handlu w  targach i 
wystawach, jak również zorganizo­
wanie specjalnej wzorcowni wyro­
bów przemysłowych.

Porozumienia
W a sz y n g to n  — M a d ry t

LONDYN (PAP). Korespondent 
waszyngtoński dziennika „Datty 
Mail“ twierdzi, jakoby istniał plan 
amerykański, przewidujący uzyska 
me od rządu gen. Franco baz na te 
rytoriuni Hiszpanii.

Wiadomości te — pisze dziennik 
wskazują,' że porozumienie mię­

dzy Madrytem a Waszyngtonem, 
zostało urzeczywistnione.

W yrzyn  a c r o n im tó w  radyJork««>l.

1600 Iapu w gomfoli h
MOSKWA (PAP). 27 września z trio 

sk lewak i ego lot<nis»ka centralnego ob­
serwatorium ae-rolo-gioanęfio, wjTstar 
towaly do lotu grupowego ku czci

Sensncygny  p ro c e s  w W a rs z a w ie

o ułatwienie ucieczki Korbońskiemu
WARSZAWA (PAP) W ojskow y  Sąd 

R ejonow y w  W arszaw ie p rzy stąp ił w  
dn iu  2 bm . do tozp a trzen ia  sp ra w y  Ka* 
ro la  N ielsena, o b yw ate la  szw edzkiego, 
oskarżonego o udz ie len ie  pom ocy ucle- 

I k a jącym  z Polsk i b. posłow i n a  S e jm  z 
ram ien ia  PSL  adw . K o rbońsk lem u  1 je - 

I o on e.

I K orbońśk l b y ł ak ty w n y m  członkiem  
(podziem ia 1 uc ieka ł za g ran icę  n ie  ty l-  
1 ko, aby  uch y lić  s ię  od odpow iedz ia lno ­
ści k a rn e j za sw e czyny, lecz ab y  k o n ­
tynuow ać  H  -Granicą re a k c y jn ą  d z ia ła l­
ność w  porozum ien iu  z w rogim i Polsce

No oskarżonym  N ielsen ie  ciąży po - J

nad to  za rz u t n ie lega lnego  p o siadan ia  
b ron i.

N ielsen  u trz y m u je , że  n ie  zajm ow ał 
się  p rzem y tem  ludz i za g ran icę  1 " tw ier­
dzi, że  uc ieczkę  K orbońsk iego  uw ażał 
za zw yk ły  w y jazd  za gran icę. Je d n a k  
p y ta n ia  p ro k u ra to ra  zm usza ją  o skarżo r 
nego  do p rzyznan ia , że  okoliczności w y ­
ja z d u  K orbońsk lego  w y d a ły  m u  się  p o ­
d e jrzan e , N ielsen u s iłu je  p rzek o n ać  Sąd, 
że  n ie  w iedział n ic  o zn ik n ięc iu  K orboń 
sk lego  ł M ikołajczyka, choć o zn ik n ię ­
ciu z W arszaw y M ikołajczyka, K orboń- 
sklego, B ry l, B ag ińsk iego  rad io  i p resa  
po lska ogłosiły  dn ia  26 paźd z ie rn ik a  1SM7 
r., n u cieczka K orbońsk lcgo  z P o lsk i na 
Stąpiło dop ie ro  7 lis to p ad a  tego  ro k u .

agonu
trzydziestolecia Komsomolu, trzy b«le 
hy suhstratoeferyozne.

Balon substralczteryczay „WR — 
wylądowały 29 września o godz, 

17-tej po przebyciu w ciągu 46 go­
dzin i 40 minut łącznej odległości 
1,000 km, zaś w linii prostej 1.100 
km. W ten sposób załoga balonu, pod 
dowództwem Aeronoutki Radzieckiej 
Ludomily Iwcnowej, przekroczyła do 
tyóhezasowe rekordy międzynarodo­
wego zasięgu i czasu trwania lotu ae 
rostatków tej kategorii.

S t r a jk  g ó rn ik ó w
PARYŻ — W poniedziałek ma 

się rozpocząć strajk górników we 
Francji. Przyczyną strajku jest 
odmowa rządu podwyższenia plac 
mimo nieustannego wzrostu cen 
artykułów pierwszej potrzeby.

Równocześnie z górnikami ma­
ją  przystąpić do strajku pracow­
nicy instytucji użyteczności pu­
blicznej.

Cena zł 5

[otrzymując nielegalnie olbrzymie su 
|my w obcej walucie zza granicy i 
nie zgłaszając tych sum w Narodo­
wym Banku.

BUDAPESZT (PAP). Ogłoszony | 
został wyrok w głośnym procesie j 
biskupa ewangelickiego Ordasa ; to ' 
warżyszy. Biskup Ordas skazany zo 
stał na dwa lata i administrator Ko 
ścioła Ewangelickiego Varga na 
trzy lata więzienia.

Sprawa generalnego intendenta 
Radvansky‘ego, została odroczona z 
powodu jego choroby. Biskup Ordas 

jego towarzysze dopuścili. się po­
ważnych przestępstw dewizowych,



Z g o n  p ro? , d r
S z y s z k o *  B o h u s z a

KRAKÓW  (PAP) Z m arł w  K rakow ie  
w y b itn y  a rc h ite k t i  k o n se rw a to r zab y t­
k ó w  p ro f. d r  inż. a rc h . A dolf Szyszko- 
B ohusz, D ziekan  W ydział!/ A rełn  te k tu ry  
Akadem ii. G órn iczo-H utn iczej.

W  la tach  1927-2$ prof. Szyszko-B obusz 
p ia sto w a ł godność R ek to ra  A kadem ii 
S z tu k  P ięk n y ch  w  K rak o w ie . N astęp n ie  
zo sta je  p o w o łan y  w  ch a ra k te rz e  p ro fe­
so ra  zw yczajnego  n a  w ydzia le  et  ch i te k ­
tu r y  P o litech n i k i W arszaw sk ie j, a o d  r© 
k u  1945 aż do śm ie rc i petnf obow iązk i 
p ro fe so ra  i  D ziekana W ydziału  Aj *chi— 
te k tu ry  A G H  w  K rak o w ie . Z m a rły  zo­
s ta w ił .po sobie  o lb rzym i do ro b ek  a rc h i­
tek to n iczn y  i  naukow y, w  k tó ry m  dzieła 
zw iązane  z  odbudow ą W awełct c ra z  od­
k ry c ia  w  dz iedz in ie  zaby tków  a re h itk -  
t u r y  po lsk iej, s tan o w ią  n a jw ięk szą  1 naji 
t rw a lsz ą  pozycTę.

Siły reakcji i ucisku
n siły postępu i wolności'

Przem ów ien ie  niin« M odzelew sk iego na K om is ji Spofeezn e j 0X21
PARYŻ {PAP} Na sobotnim po siedzeniu Keenisji Społecznej ONZ 

zabrał glos szef dałegaeji polskiej minister spraw zagranicznych Zyg­
munt Modzelewski. Przemówienie j ego, wyrażające punkt widzenia kra­
ju demokracji ludowej, słuchane było powszechnym zainieresowa-

Poważne ustosunkowanie się do 
problemu praw ludzkich — mówił 
minister — wymaga nie abstrakcyj­
nych deklaracji £ oderwania się od 
rzec7yvdstoeci dnia dz isie jsze j ale 
wręcz przeciwnie — wymaga ono 
konkretnego powiązania praw jed­
nostki z je; e&cwiązkami, konkret­

nego powiązania aspektu prawnego 
z tłem ekonomiczno -  socjalnym, koti 
kretnego powiązania proponowanej 
deklaracji z  konkretnym wyborem 
pomiędzy salami wojny, reakcji i tt- 
cisku, a siłami pokoju, postępu, i 
wekiości.
Abstrakcyjna równość ludzi bez

9 b ie ż ą c e g o  m ie s ią e a
JBliefa Obywatelska
otny ma do we- iitiaiwliHary 
WARSZAWA (PAP). & październi­

ka b.. n  w" czwartą rocznicę powsbs 
nia* MnTjjgjl Obywatelski ej, wszyscy
fnrtU ĵnin̂ ł.HiTâ fy M. O., ©trzymają no* 
we nraaŁdtey koloru1 stalowego.

Każdy obywatel bardzo iabw-o od­
różni wojskowe mundury lotnicze od 
mundurów M. O. Przede wszystkim 
ika% tych mundurów różni się od 
munduru lotnika,, gdyż. mundury i 
pżasKcze fuinkc j-enar ruszy ML O. ma­
ją kołnierze zapięte pod szyję. Poza 
•̂fcym patki mundurowe,. rtasKone przez 
milicjantów na kołnierzach, są w ko 
Ikarze chabrowym, a rysunek d-ysłryrrk 
cji- różni się zdecydowanie od. ozmaŁ 

wojskowych'. Czapki, funkcjonariu­
szy M. O., mają otoki w kolorze eh* 
browych i chabrowe wypustki dookd 
l a  ro n d a ..

Obfsdy Rady Haczelnef SL
W jk ia e z e a ie  /, SL p o s ła  P a t k a

WARSZAWA (PAP>. W dimiu 2 ] 
ta i. rozpoczęty się w Warszawie 
dwudniowe obrady Blady Naczelnej 
StromucSara Ludowego... w których 
uczestniczy MS członków Rady 'Na­
czelnej!,

W obradach biorą udział rówm«eż 
przedstawiciele władz naczeln ych 
Polskiego Stronnictwa Ludowego— 
poseł Banach, dr. Thomas i ob. Ma 
idtejezyk.

Sekretarz generalny SL wicepaą- 
mier Korzycki przedłożył Radzi® 
Naczelnej; • do zatwierdzenia jedno­
myślną uchwałą Naczelnego Komi­
tetu Wykonawczego SL z litt wrze- 
śaia rb, o wykluczeniu ze Stronnie 
!twa Ludowego b. przewodniczącego 
Rady Naczelnej — oł>. Józefa Prtft*.

gdyż jego działalność jpyła wybitnie 
szkodliwa dla Stronnictwa Ludowe 
go, dla szerokichi umaa chłopskich i 
dla Polaki; Ludowej.
. Putek nia stanowisku ministra 
Poczt i Telegrafów uczynił przy­
tułek dla czynników reakcyjnych, 
przeprowadzał redukcje listonosz ów 
wiejskich^ pozostawał w stałych 
kontaktach z. elementami WRN- 
owsMinl w  PPS oraz z. irajtoardiziej 
reakcyjną częścią kleru. Wystąpił 
w Wadowicach przeciwka Sejmowi 
Ustawodawczemu, samorządowi i 
; spółdzielczości., przeciwko władzom 
:naczelnym Stronnictwa Ludowego;, 
partiom demokratycznym oraz prze 
iciwfco sojuszowi) cMop^fio-rohottni 
i ezeom.

O fen sy w a  c ie m n o ty
Na marginesie dzikich efcscesó4^ w Ka 

mhisku i  Gorzkowicach, podczas któ­
rych sfawa&yz&many tłom napadł na gru 
pę studentów zwiedzających w celach 
naukowych miejscowe ikościoły i cmen­
tarze, pisze „Rz eczpospól!Ha ‘ ‘:

W ypadk i w  G orzkow icach  i  K am ińsku  
aą  w strzą sa jący m  p rzy k ład em  tego, j a k  
bardao  n ik czem n y m i m e to d am i d z ia ła ją  
w rogow ie  d em o k rac ji I postępu , w rogo­
w ie- P o lsk i Ludowej.. P rzec ież  w śród  
zm asak ro w an y ch  s tu d en tó w ' b y li  w ierzą  
cy  kato licy , b y ła  p raw dopodobn ie  w ięk ­
szość w ierzący ch  k a to lików . Przecież 
zm asak row an i s tu d e n c i p rzy b y li do 
G orzkow ic i  K am iń sk a  w  celach, t a k  od ­
le g ły c h  od  ja k ie jk o lw ie k  a k c j i  p o litycz  
ń e j, j a k  ty lk o  m o ż n a  sobie  w yobrazić .

W ypadk i w  G orzkow icach  £ K am ińsku  
p o zo rn ie  n ie  noszą c h a ra k te ru  p o litycz­
nego . A le  w y p ad k i te  h a ń b ią  d ob re  Imię 
k u l tu r y  p o lsk ie j. W y p ad k i fe  godzą 
w ięc w  k ażdym  raz ie  w  to , co je s t  jed -

■ n ę  z podstaw ow ych  t ro s k  politycznych  
obozu  d e m o k ra c ji ludow ej. O pin ia  p u ­
b liczna d o m ag ać  się- b ę d z ie  ‘surowego* 
p rzy k ład n eg o  u k a ra n ia  ich  bezpośred­
n ic h  sp raw ców . Jak k o lw ie k  k a ra  r>*s 
m o że  je d h a k  zadość u czy n ić  k rzyw dzie , 
k tó rą  w yrządza  Po lsce  r ę k a  k ie ru jąca  
ś lepym  m ieczem  ciem no ty .
■ D em o k ra ty czn a  opinia: pub liczn a  w
'P o lsc e  d om agać  stę  b ędz ie  n iew ątp liw ie ; 
'b y  skończyć  z  po jednaw czością  fi to le ­
ran c ją  w  s to su n k u  do d róg  1 źródeł, z 
k tó ry c h  p ły n ie  tru c iz n a  ideow a. N a  ofen  
syw ę sil,, k tó re  h o d u ją  i sze rzą  -n iena­
w iść- d o  w szystk iego , co w iąże  s ię  z 
tw órczą, postępow ą p racą  d em o k rac ji 
polskiej! n a d  um ocn ien iem  siły  państw a  
Pudowego; podn iesiem em  d o b ro b y tu  lu ­
dzi p ra c y  i n ie sk ręp o w an y m , po stęp o ­
w y m  rozw ojem  k u l tu ry  p o ls k ie j  trzeba  
o dpow iećfeieć w ie lk ą  d em o k ra ty czn y  
kon  tro fen  syw ą.

W y padk i w  G orzkow icach  i  K am ińsku  
n ie  -p o w in n y  fi n ie  mogą- s ię - pow tó rzyć . 
T rzeba oczyścić  a tm osferę . T rzeba o - 
czyścić Ją  tak , s b y  w  na jd a lszy m  zaicąt 
ku  Pofelci*. w  n a jm n ie jszym  m iasteczku , 
o s ied lu  czy w si zabobon, i  c iem nota, n i e  
m ia ły  zn ikąd ' poparcia* a b y  z n ik ąd  n i e  
m ogły  cze rp ać  n a tc h n ie n ia  1 zn ik ą d  spo 
dziew ać s ię  rozg rzeszen iu
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l n i e  B uczdm i PSI, nfenfinfe
. WARSZAWA (PAP) W dniu 3! paz. 

dtaiim ka tar. uaapacaęly się w W ar- 
szawie obrady Rady Maczelmej, PSŁ. 
Prócz członków Rady piraytagto 
zebranie ponad 250' czotowyełi, .dzia­
łaczy PSL ze wszystkich woje­
wództw. W obsadach wziął udział 
-Naczelny Komitet Wykonawczy z 
prezesem stronnictwa ob. Józefem 
JSiećko- na czele,, członkowie Giow-

Grofecwce roJiinn© łupem złodziei
Zd2iera,B*fe nbrań w, itielWszcayiŁÓw

Kamienna Góra. Tutejszy cmen­
tarz ewangelicki Stał się terenem 
wypraw pa  złote runo, niektórych* 
osobników pozbawionych) podstaw 
etycznych i- pozostających notorycz. 
nie w kolizji z prawem.

Prawie wszystkie grobowce ro- 
dfeihne znajdujące się w pewnym 
oddaleniu od' głównej alei cmentar­
nej, noszą, ślady gospodarki ludz­
kich' hien. Wyważone i porozbijane 
płyty grobowe walają, się pod sto­
pami. W czeluściach grobów widać 
tu  i ówdzie otwarte trumny;' ż nie­
których rozbitych trumien ukazują 
się szczątki lsadzkie.

Łupem cmentarnych złodziei pa­
dają wszystkie cenne przedmioty 
przede wszystkim złoto; rabusie nie 
gardzą też i lepiej: zachowaną odzie 
%

CKupujący używaną odzież na ryń 
kul Czuwajcie!)

Oto jeszcze jeden z, plonów ostat 
ajiej wojny.

Zdziczenie obyczajów niektórych 
jednostek dofiięgja zenitu. (mb)

------- O  —

Tamom Chanom
p r a l b ł i e a E H M s ś e i

W ARSZAW A (PAP). T a m a ra . C hanum , 
Z nakom ita uzbecka a r ty s tk ą  — śpiew acz 
ka- i .tancerka ; w  czasie  swego p o b y tu  
w  Pblsce d a ła  20 w ystępów  w  w ięk ­
szy ch  o śro d k ach  k u ltu ra ln y c h  k ra ju 1.

Tam ara. Chanum- o d czu ła  en tuz jazm  i 
se rd eczn o ść- po lsk iej; pubłdcznośeL J e d ­
nym , z., licznych . dow odów  tego. je s t  lis.t 
sk ie ro w an y  p rzeę a r ty s tk ę  do p ra s y  poi- 
•sklej', w  k tó ry m  m iędzy  in n y m i, czy tar* 
m y :

...„P ozw ólc ie  m ierna łam ach  W aszych, 
p ism  p rzesłać  se rd eczn e  - pozdrow ienia- 
po lsk ie j publiczności.. P e łn e  p rzy jaźn i 
p o w itan ie  na& przez, p o lak ó w  n a  zaw sze 
p o zo stan ie  w  pam ięc i m o je j i m ojego z e  
społu. S k ład am y  P o lsk ie j Publiczności, 
jeszcze  r a z  n a jse rd e c z n ie jsz e  podzięko­
w an ie  i  życzym y wszystkim i w ie le - ra d o ­
śc i i pow odzenia  w  ‘życ iu ..i“

nej’ Komisji Rewizyjnej oraz. przed­
stawicielki wydziału kobiecego 
PSL.

równości ekonomiczno - społecznej 
przypomina znane pcwsriedzeaie, że 
zarówno biedak jak i milioner ma­
ją  równe prawo, do mieszkania w 
luksusowym hotelu „Ritz*, a jak 
przecież powszechnie wiadomo bie­
dacy tara nie mieszkają. Oczywiście^, 
że mHionerowt. takie równe prawo 
wystarcza, ale biedak nie ma z te­
go nic. Ta pozorna równość jest na-1 
wet moralną podstawą dHa celów < 
bezprawny**;, anilgmEiinainitaimycBr, 
skifirowanych przeciwko interesom 
nie tylko jednego człowieka,. ale i 
mzts ludowych.

Żądanie to jest. zgodne z. wielo-, 
krotnymi oświadczeniami sojuszni­
ków w czasie ostatniej wojny i bez­
pośrednio po niej; — że przypom­
nimy tylko odpowiednie ustępy fee- 
herańskiej, krymskiej i poczdam­
skiej umowy.

Komisja rozważa probiera praw 
człowielta. O co tu  daeidzf? Według, 
nas chodzi o nadanie praw cziówie-1 
kaawiv któremu! te prawa są potrzeb­
ne. Cóż to jest v za człowiek,, które­
mu te prawa są pptrze&ne? Cży b ę - , 
dzie nim rmlioner,, rozporządzający, 
ogromnymi stosunkami osobistymi,, 
uzależniający od siebie1 wykonu w-1 
ców praw, mający pod -ręką naj- 
i lepszych! znawców prawa, zawsze 
chętnych do skomentowania na jego 
i korzyść zarówno* prawa pisanego 
iak niepisanego# , J

Dla delegacji polskiej może być, 
;mowa przede wszystkim o prawach 
] d!lla> szarego czitowieka. B/pówimy o*:] 
tym wyraźnie choć znów odezwą aięi 
głosy,. że oynimy to dla propagSPn-f 
dy. Niechaj będtóet Jesteśmy dum­
n i/ż e  propagujemy dobro* jarego ' 
człowieka, ze propagujemy walkę 
pokój; Mechać wstydzą się ci, co, 
propagują wojnę i wstecznictwo".

H a  s i a t ę  w  ' r a m i ę  z e  ' Z i w i q . a l k i e i f t  R i i « t z i e e k l f x a

WALCZYMY 0  POKOJ
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W  długim dniu obrad ^Zjazdu Kra j 
j.owegQ. Towarzystwa Przyjaźni. P o ł1 
sko-RadzIeddej otk. WsońskL zdał |. 
sprawozdanie z  działalności TPPR S 
zą okres ub. roku do chwili obec­
nej.

Następnie odczytana*) depeszę od! 
prezesa Rady Ministrów y—/- Józefa 
Cyrankiewicza — „Doniosłe, hiisto^ 
ryczne zadanie pogłębienia szczerej, 
.przyjaźni naszego narodu z nar oda 
rai Związku Radzieckiego • wymaga 
dalszego rozwoju pracy w działalno 
śei Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej; Wspólna walka z Hitle 
rem, której symbolem jest zdobyty 
'krwią żołinierza1 polskiego. I radziec 
:kiegaarWrocław — wspólna- dziś wal' 
ka o poM j światowy — wśpiólny 
marsz, po' drodze postępu f  socj.allz- 
ffltr. —; tę  wielkie historyczne fakty 
muszą- b-yć jak najbardzi©] bliskie 
'pb-lśkiemu narodowi, muszą być wy 
pełnione żywą., treścią wzajemnego 
poznania się naszy ch narodów.. Chce 
najy, aby tym zadaniom służyło To. 
warzy stwo Przyjaźni Polśko-Ra 
dzieckiej;, Żiyęzę Towarzystwu Przy 
jaźni' Polsko-Radzieckiej.,, aby Zjazd 
stał ślę w pracy jego przełomem- 

Józef Gyranki ewi cz

Ożywiona dyskusja delegatów 
trwała przeszła cztery godziny..
 ̂ Zjazd wysłał depeszę do Genera

iissuamusa S&aliiną-, w której, stwier­
dza m. iraJ:

I I  K rajow y Zjazd. Tow arzystw a 
Przyjaźni Pal skó-Eadzieekiej purzs 
;Syła Ci Wodzu Ł Nauczycielu Naro- 
idłów Radzieekieł* i  raas pracujących 
ealegO' św iata słowa miłości i 
wdzięczności za  pomoc okazaną 
nam  w  oswobodzeniu naszego k ra ­
jni' r p r z y  budowie nowegs» ustro ju  
społecznej, sprawiedliwości.

Masy pracujące całej, PoŁski pra-. 
gną “czerpać obficie z. bogatej* 
skarbca doświadczenj socjalistyczne­
go budownictwa ZSREL

Widząc wysiłki ZSEfcEt podejmowa 
ne- w obronie naszych granic, oatora> 
nie wszystkich narodów uciskanych 
ii gnębionych przez młędzynarodn- 
wy imperializm, oraz stanowczą wal 
kę Radzieckiego Państwa w obronie 
pokoju, jeszcze silniej podkreślajmy 
nasze , gorące pragnienie prowadze­
nia u boku ZSRR w sojuszu i przy­
jaźni z Narodami. Radzieckimi dal

BŁl-ana współzaiwodn ictwa kolejarzy 
Dolnego Śląska za siedem miesięcy 
bieżącego roku. zamyka ifcię ogóliną 
sumą uzyskanych o«aczędinośoi 114,5 
miliona złotych. W szeregach współ 
zawodniiczących pracowników DOKP 
Wrocław znalazło się* 25.341. osób, a 
dla omówienia i usprawniienia akcji 
odbyto- w tym czasie 1JL46 narad wy 
twórczych.

W rj^wabzaeji ujawniają się barda© 
często samorzutne ofiary i bezdrate- 
rjsaowne poc2̂ynainua. Wielu koleja­
rzy oddają swoją pracę w godzina.ch 
pozasłużbowych aupelinie bezimtere- 

Sówwaię, aby przyczynić się do lep— 
azydh wyników.

W ramach racjonalizacji’ pracy zgła 
SEaają kolejarze coraz, więcej ulepszeń 
£ wynalazków. Tak więe ob. Kamili 

Jackowski- dyspozytor parowotaojwni 
KKtrzymał nagrodę za ulepszenia w 
parowozach, o-b. Józef Wój-eik, przo­
downik rzemi eślniilców ulepszył urzą 
tóizenie przy wężach hamulcowych.

SŁOWO POLSKIE N r 274 Sir. 2

Poza współza-wodini-otwem indy wid u 
alnyrn, brygadowych zespołów odby 
wa' się również 1 współzawodnictwo 
między poszczególnymi dyrekcjami 
■kolejowymi.. Tak więc Dyrekcja Wre 
oławska i Poznańska budują otoecnfe 
dwa mosty kolejowe na tej samej 
trasie Wix)cia..w — Szczecin, starając 
się prześcignąć jedna drugą. Wielkie 
.pole do współzawodm-icitwa pracy da 
|ła . Wystaw® Ziem Odzyskanych, dla 
iktórej DOKP Wrocław , prze\<dozła- 
i Przeszło pół miliona gości.

T y g o d n ik  d la m łodzieży 
C ena 20 zt. P re n u m e ra ta  m ieś. 70 zł. 
K onto  PKO- 1-8001 W  104-
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szej walki o pokój, i  sprawiedliwy 
ustrój społeczny.

W depeszy da prezydenta R.P. mó­
wi się ml im;

Obradujący we Wrocławiu II Kra 
jawy Zjazd Delegatów TPPR prze­
syła Cl Obywatelu Prezydencie wy­
razy uznania za Twoją nfezłoirrrrą- 
walkę o- Polskę Ludową, za Twoje 
wskazania wytyezają-ce ptufeMm mak­
som pracującym drogę dkr zbudową- 
.nia Polski sprawiedliwości społecz­
nej, Polski Socjalistycznej.

Twoja wnikliwa ocena kierowni­
czej roli ZSRR w  międzynarodowym 
obozie postępu i . pokoju mobilizufe 
masy członkowskie Towarzystwa do 
wzmożenia i spotęgowania wysiłków 
w szerzeniu wielkiej idei przyjaźni 
polsko - radzieckiej.

Po jednomyślnym uchwaleniu re­
zolucji politycznej; i organizacyjnej 
sekretarz generalny Zjazdu po­
seł Węgrowski' ogłosił zamknięcie 
Zjazdu.

ATENY. T r y h w ia t w o jsk o w y  w  L arts-  
sa  w y d a ł 5 y m ro k ó w  śm ierc i n a  p a r ty ­
za n tó w  w z ię ty c h  do,■ n ie w o li  p o d cza s or 
s ta tn iego  a ta k u  a rm ii d e m o k ra ty c zn e j n a  
m iasto .

M ANTU A. W s k u te k  p ożaru , k tó r y  sn i  
s zc zy t ca łkow ic ie  e lek tro w n ią , m ia sto  to  
h y ło  w c zo ra j p ogrążone  w  ciem nościach-  
Stra ty , spow odow ane p o ża rem  są o lb rzy -

FRA N K FU RT. W H esji w prow adzono  
za k a z  sp rzed a ży  p ism  w ych o d zą cych  w  
s tr e fie  ra d z ieck ie j. P rem ier  rzą d u  ba­
w a rsk ieg o ’ w y d a ł w ła d zo m  ro zka ż  w y c o ­
fania - z a  sp rzed a ży  w yd a w n ic tw  u k a zu ­
ją c y c h  sią  w  s tr e fie  ra d z ieck ie j. W B re­
m ie  zaw ieszono  ju ż  sp rzed a ż w y d a w ­
n ic tw  poch o d zą cych  z e  s tr e fy  w sch o d ­
n ie j,

PRAGA. 6 bm . odbędzie  s ię  p len a rn e  
p osiedzen ie  czechosłow ackiego  Zgrom ar  
dzen ia  N arodow ego.

P R A G A  O d b y ta  się  tu  z e b ra n ie  podr  
k o m is ji  n a u k o w e j, na  k tó r y m  opraco*- 
w a n o  p r o je k t  w za je m n e j w y m ia n y  pra ­
co w n ikó w  n a u k o w y c h  o bu  kra jów .

PAIŁY2L M m . R am ad ier w  p rzem ó w ie ­
n iu ,  w y g ło s zo n y m  n a  p o s iedzen iu  k o m i­
s j i  p o lity c zn e j Z g rom adzen ia  O N Z, w  
im ie n iu  de legac ji f ra n c u sk ie j ,  postąw il

w n io se k  o p rzep ro w a d zen ie  badań, k tó ­
re  p a ń s tw a  posiada ją  ta jem n icę  bom by  
atom ow ej.

PRODUKCJA KRAJÓW3GO PRZE 
MYSŁU FARMACEUTYCZNEGO- — 
nie zaspakaja, jeszcze potrzeb ryak.ii 
wewinębrznego. Braki musimy „łatać** 
importem-. Niemniej jednak rozbudo 
wa f-armaeeutycznyeh ośrodków wy- 
•twórczych; posu-w® się w szybkim tern 
ipie, co ' pozwala przypuszczać, że sto­
pień naszego uzależniania od zagra- 
nióy będzie się z roku na rok zumiej 
szać.

Roc&ia wartość parodukcjd prywat 
•nych fabryk fa-rma-ceuitycznych ooe- 
■niaina jest na l,o — 2,5 miliarda zło 
tych. Jak twierdzą specjaliści bran­
ży, fawnaceutycznej, po opracowaniu 
szczegółowego planu porodukcji, prze 
mysł państwowy i prywatny mógłby 
■pokryć zapotrzebowanie krajowe w, 
olc, 50 proc.

R i  c z y a a »  s i ę  m ó w i
w niebanalnych domach

Mada i Zycie Pra&wcm"
I Ńr 28 W 102
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IVauka z błędów  Hitlera,
| i o r e $ p o f l ( f e f i c / o  d l a  „ S f o u a  P o l « l d e g o “

Berlin, we wrześniu

D n ia  9 w r z e ś n ia b .r . w  
■ sie manifestacji, zorganizo 

wanej przez„ partie socjalde­
mokratyczną (SPD), chrzęścij*ańsko 
społeczną (CDU) i liberalno-demo 
kratyczną (LPD) w sektorze brytyj 
^im  Berlina, przed Reichstagięm, 
tuż kolo Brandenburger Tor, na sa 
mej granicy śektoru sowieckiego 
pod okiem żandarmerii brytyjskiej 
i niemieckiej został zerwany, czer­
wony sztandaT z Bramy Branden­
burskiej.

Obserwując od trzech lat Niemcy 
okupowane, nie mam żadnych złu­
dzeń, jak też nie mam żadnych wąt 
pliwości, iż właściwymi organizato­
rami tej prowokacyjnej ' manifesta­
cji była zgrywająca się od dwu lat 
w Niemczech kitka wojskowych i cy 
wilnych polityków anglosaskich, do 
której dołączyło się w ostatnich mie: 
siącach szereg wyższych oficerów 
francuskich, sympatyzujących z de 
Gaylle‘m.

Gra o Niemcy, która' się toczy mię 
dzy mocarstwami okupacyjnymi, 
przeszła w stadium chronicznego 
kryzysu, potrzebnego wymienionej 
klice

DO ODBUDOWY... HITLERYZMU 
W NIEMCZECH

Zarzut ten stawiam z całą świado. 
mośc-ią, na podstawie trzechletnich 
obserwacji, w poczuciu odpowie-, 
dzielności korespondenta, którego 
zadaniem jest ujawnianie prawdy o 
Niemczech.

Hitleryzm był niemieckim ruchem 
nacjonalistycznym, rewizjonistycz­
nym, w całej swej koncepcji przede 
wszystkim antysłowiańskim (anty-- 

|komunizm był dodatkiem do zasad: 
niczej pruskiej ,,antywschodniości“), 
z kolei antysemickim, wreszcie anty 
francuskim, lecz proangielskim i 
proamerykańskim. Przypominam 
„Mein Kampf", w którym Hitler 
wypowiada się zdecydowanie za po 
rozumieniem' z -Anglią i Ameryką, 
żąda natomiast dla Niemiec wolnej 
ręki „na wschodzie".

W rozmowach z hitlerowcami już 
Po wojnie stwierdzałem, iż uważaj ą- 
oni za największy błąd Hitlera to, 
że „zdradził" własny program z 
„Mein Kampf", prowadząc w ostat­
nich latach pokoju niesłuszną poli 
tykę w stosunku do Anglii i Amery 
ki. Po korekcie historii hitlerowcy 
Niemiec okupowanych powrócili do 
koncepcji pierwotnej Hitlera, a więc 
tej z „Mein Kampf".

Egzemplarz „Mein Kampf", mi­
mo, iż ukazał się w latach 1925 — 
1945 w nakładzie 7 milionów, do­
szedł do zawrotnej ceny w r. 1948, 
przed reformą walutową 4.000 ma­
rek, po reformie 500 marek zachód 
nich (pensja robotnika 1 2 0 1 6 0  
marek zachodnich miesięcznie).

Najgłośniejszy dziś w Niemczech 
„ruch oporu" w latach hitlerow­
skich

TAK ZWANY RUCH „20 LIPCA 
1944 R.

wywodzi się z wierności do koncep 
cja „Mein Kampf". Dopóty, dopóki 
ruchy oporu w Niemczech nosiły 
ęharakter pacyfistyczny, socjali­
styczny, czy komunistyczny, a więc 
w latach 1933 — 1938 ruchy te nie 
uzyskiwały żadnych wpływów w 
warstwach górnych; przeciwnie — 
były dławione przez Hitlera i jego 
klikę. Ruchy te dały świadectwo, iż 
w narodzie niemieckim byli sprawie 
dliwi, którzy, jak Carl von Ossietz 
ky, ponieśli śmierć męczeńską za 
umiłowanie pokoju. Natomiast z 
chwilą, kiedy H itler. zdecydował się 
na szaleństwo (przed którym prze­
strzegał sam w „Mein Kampf") woj 
ny ze wschodem i z angk)-amery 
kańskim zachodem, wtedy • „ruch o- 
poru" objął warstwy górne bardzo 
szybko. Pierwszym, który odszedł

Iw r. 1939, był Hjalmar Schacht, 
twórca finansowej podstawy „anty- 
wschodnich" zbrojeń Hitlera, dru­
gim był Franz Thyssen, magnat 

'przemysłu zbrojeniowego, który u- 
ciekł do Szwajcarii i ogłosił cyn*cz 
ną książkę pt. „I paid Hitler" (Opla 
całem Hitlera). Z kolei przeszli do 
'ograniczonej opozycji dyplomaci, ge 
nerałowie, oficerowie wywiadu, 
przemysłowcy, junkrzy. Słabość te­
go „ruchu oporu1", zakończona kata 
strofą 20 lipca 1944 r.. wynikała 
właśnie z ograniczoności opozycji 
tylko do programu „antyzachodnie- 
go" Hitlera, przy popieraniu całej 
polityki „anty wschodniej" Hitlera, 
Dążąc do osłabienia Hitlera na za­
chodzie, popierali Hitlera na wscho 
dzie.

PLUS POMNOŻONY PRZEZ 
MINUS DAJE ZAWSZE MINUS 
W tej matematycznej formule 

zamknięta jest cała tajemnica kata 
strofy „opozycjonistów" Hitlera.

Pamiętniki Ulricha v. Hassela, jed 
mego z głównych przywódców „ru-( 
chu oporu 20 lipca", są potwierdzę, 
niem tych rozważań. Zimą z r. 1940 
■na 1941, według zapisków Hassela, 
Anglia była gotowa zawrzeć pokój z 
rządem niemieckim bez Hitlera xta< 
zasadzie granic Niemiec z 1914 ro­
ku, wraz z Austrią i Czechami. Hi­
tler odstąpił jednak od swoich za1 
sad z „Mein Kampf".

Po wojnie, zakończonej bezprzy­
kładną kieską, prawda o „zdradzę 
niu“ przez Hitlera niemieckiej Unii 
upowszechniła s»ę w sposób zdumię 
wająco szybki. Hitler stracił w naro 
dzie niemieckim swój autorytet ge­
niusza. Okazało się, iż był bardzo 
mądrym politykiem, który popełnił 
straszliwy błąd, zrywając z ząsada- 
mi hitleryzmu.

Nowy hitleryzm, który odbudowu1 
je się w Niemczech, z całą świado­
mością nawraca do koncepcji staro- 
hitlerowskiej, tej z ,rMein Kampf".

K o re s p o n d e n c ie

M ie d o b r z e  s ię  DZIEJE w  
niektórych naszych ’ stołów­
kach. Skąpo tam z pożywie­

niem; smak potraw wymaga inter­
wencji kucharza in spe, a czystość— 
wglądu komisji sanitarnej.

W parze z tymi „niedociągnięcia­
mi" idzie w owych stołówkach treść 
dań. Zupy nie mają nic wspólnego 
z przysłowiową polską „zawiesisto- 
ścią", tłuszcz zaś ma w nich wła­
ściwości eteryczne. Niknie.

Piszą nam pracownicy pewnego 
(zakładu, że bardzo ich zdenerwowa- 
►ła wzmianka w prasie o spożywa- 
Inych przez nich „urozmaiconych"
• obiadach. Bo -Ijpjak opiewa list pra- 
• cewników —Jedli tam oni naleśniki 
'w  marcu, pieczeń wołową—w kwiet­
niu, a baraninę zaraz po Bożym Na- 

, rodzeniu. Przy czym dwaj konsumen 
l ci tych „smakołyków" znaleźli w 
► naleśniku skrawek gazety (ż kroni- 
»ką Wrocławia), a w baraninie -—
• gwóźdź na którym wisiała u  rzeź- 
•n?ka. Domagają się zatem, by — 
Jeśli „drugie" w tej stołówce musi 
być koniecznie z dodatkiem — pra- 

(sę podawano w niej osobno, a na 
( wyroby naszej metalurgii zainstalo- 
i wano skrzynkę.

Grożą przy tym, że jeśli Ich po­
stulaty nie zostaną uwzględnione, 
zażądają ich omówienia na publicz­
nym zebraniu zakładu z udziałem 
jego władz i przedstawicieli prasy. 
Ż eby podyskutować 

Inny pozostający z naszym pis­
mem w korespondencyjnym kontak­
cie „stołówkowicz“ mówi o dozna­
wanych po służbowym obiedzie kur­
czach w żołądku. By przekonać opi­
nię, że są one nieuniknione, propo­
nuje spożycie takiego obiadu na je­
go koszt.

Żalący się na ten stan rzeczy wy­
suwa projekt, żeby ludzi winnych 
gotowania takich „posiłków", skazy­
wano na konsumowanie potraw, przy 
rządzanych wyłącznie praez siebie. 
Przyniesie to, jego zdaniem, nie­
wątpliwą poprawę. Bo gdy „skazań­
cy" odchorują swe winy, zrozumie­
ją, że nie wolno człowieka karmić 
lym, czego organizm nie przyjmuje.

Trzeci wreszcie korespondent dzie 
li się z nami uwagami z Wystawy. 
Był on świadkiem informowania 
przez przewodnika pewnego Angli­
ka w sali zniszczeń jak serdecznie 
gwarzyli sobie w Białowieży Mo­
ścicki z Goeringiem. Anglik słuchał, 
słuchał, aż w końcu uśmiechnął się 
i  zapytał:

— Czy Mościcki przypadkiem nie 
był angielskiego pochodzenia?

Trzeba wiedzieć, ob. ob. przewod­
nicy, o czym kogo informować. Po 
co było Albiończykowi robić przy­
jemność...

M ig a w k i  z  W  g s ta u / g

Wdzięk Pawilonu Rybackiego
Z AGUBIŁEM SIĘ NA WY­

STAWIE, zapomniałem - o 
iglicy, o pawilonie ż kopuła 

mi, i Hali Ludowej.
Stałem n ad , brzegiem wody. 

Wiatr kołysał przede mną trzy pla 
skodenne rybackie łódeczki. Nad 
wodą wisiały rozwieszone na pali­
kach sieci. Ńa przeciwległym brze 
: gu siedział wędkarz, patrząc w. spła 
wik.

Byłem w Pawilonie Rybackim.
Co to jest teren „A" Wystawy — 

każdy z nas wie. Ale, założę się, że 
nie wszyscy w rozmiarach terenu 
,3!* się orientują. Może ogonki 
przed Pawilonem Tekstylnym mą­
cą orientację?

Cóż znowu!
Tam właśnie, wśród drzew parku 

jest słynna wzorowa zagroda wiej­
ska, Pawilon Łowiecki, Leśny, Zwie 
rząt Futerkowych, Żeglarski i Ry­
backi ze stawem.

Tam staw nie wygląda jak wiel­
ka balia parkowa, nie ma grzecz­
nych, geometrycznych obrzeżeń, jak 
woda przy Pawilonie Gastronomicz 
nym i pergoli, ale nabiera, już czaru 
zakątka przyrody, oraz wydaje ten 
osobliwy odorek wód stojących, któ 
rego nie lubi byle mieszczuch, a ce 
ni miłośnik przyrody. Pawilon Ry­
backi — to właściwie nad wodę wy 
chodząca szopa na palach, sklecona 
prosto, •bezpretensjonalnie, a może 
nawet trochę pretensjonalnie, bo- 
przez nią z ziemi drzewa przebijają 
się przez dach i do nieba wychodzą.

Może mieliśmy tu oglądać rybac­
two „na gorącym uczynku"? Jeśli 
jest tu coś z życia, to chyba akwa­
ria w pawilonie, wbudowane w ścia 
nę, w których oglądamy ryby na­
szych wód ale... nie wszystkie. Jest 
szczupak, sandacz, okoń, kleń, wę­
gorz, karp, lin. leszcz,- płotkn. Ogród

Zoologiczny wstydziłby się takiego 
mizernego kompletu, ale też rybac­
two — to jeszcze nie ichtiologia. 
Pawilon widać nie kusił się o zbio­
ry, lecz wolał skromną ilustrację.

Pokaz sprzętu rybackiego też jest 
ubogi. Jeden duży włok suszy się 
dwa miesiące na palikach. Inny roz 
wieszono na balustradzie pomostu 
wchodzącego w wodę. Widzimy też 
więcderze, skrzydilaki — „buce". Na 
.ścianach szopy wiszą narzędzia do 
rozbijania lodu przy połowach zimo 
wych i do chwytania sieci pod lo­
dem.

Coś nie coś pokazano z dziedziny 
sztucznej hodowli narybku, ale pro 
fan stoi przed tym wszystkim jak 
głupi, a człek rybackich spraw świa 
domy kiwa głową, że pokaz jest 
skromniutki.

W małej szopie Tężą na belkach 
wędziska. I  tu  mamy drugi frag­
ment rybactwa „na gorącym uczyń 
ku". Za 100 zł można wypożyczyć

sprzęt i zasiąść -na karpia. Wtedy 
i gość wystawowy odgrywa rolę ek 
sponatu.

Zabudowania Pawilonu Rybackie­
go mają niezaprzeczalnie swoisty 
wdzięk. Może i nie warto było wy­
silać się na metodyczną wystawę ry 
backą, bo i tak każdy zwiedzający 
tyle ma do zobaczenia, że na studia 
w pawilonie rzadko czas znajdzie? 
I może daruje brak w akwariach 
choćby pstrąga, brzany i jazia oraz 
całkowite pominięcie rybołówstwa 
sportowego, czyli wędkarstwa.

Pawilon urządzał dr. Kołder z 
Krakowa, człek światły w sprawach 
rybackich, sławny j wśród łowców 
ryb, czyli rybaków i wśród rybofi- 
•lów, czyli wędkarzy. Jeślj tak wszy 
stko urządził, widać inaczej n a b y ło  
można.

Przyjemnie jest postać wśród 
szop rybackich na Wystawie Ziem 
Odzyskanych. I taki pokaz też uczy.

W. Drozdowski

dlozmau/iamtf z  (L zy la ln iha m i

Uczeń mieszka na iil*cy
R ed ak c ja  .Słowa Polskiego*' o trzy m a­

ła w zrusza jący  list, k tó rego  począ tek  cy 
tu jem y :

„D rogie  Słowo l T y lk o  T y je s te ś  te raz  
m oim  p rzy jac ie lem . Jq ż  od 9-go w rze ­
śn ia  n ikogo  n ie  znalazłem , k to  b y  m n ie  
pocieszył. Je s tem  uczniem  4-tego sem e­
s tru  g im naz jum  d la  d o rosłych  przy  u l. 
P on iatow skiego  w e  W rocław iu . P rz y je ­
chałem  ze w si okolic  i T w ardogóry  pow . 
Syców . Lecz zda je  m l się, że  m uszę po 
rzuc ić  szkołę, gdyż od chw ili p rzybyc ia  
do W rocław ia m ieszkam  n a  u licy . C ier­
p liw e  i d ług ie  szu k an ie  m ieszkan ia  w e 
w szystk ich  b u rsach  w e W rocław iu  oka­
zało się d a rem n e  —: n igdz ie  n ie  m a d la 
m n ie  miejsca**.

I  d a le j p e łn e  sk a rg i słow a:
„Czy n ap raw d ę  w  ty ch  czasach  m oże 

być  ta k  opuszczony uczeń? Czy n ik t  się 
nim. n ie  zainteresu je? '*

Oto u ry w k i l is tu  ch łopca, lis tu , k tó ry  
n ie  w ym aga  k o m en tarzy , gdyż m ów i 
sam  za sieb ie .

I  d a le j:
„Je s tem  syne'm  ro ln ika , re p a tr ia n ta  ze 

w schodu. O jciec 1 m a tk a  ciężko p ra c u ­
ją , a u czy  s ię  n a s  dw óch b ra c i" .

R ed ak c ja  w ierzy , że  tak i lis t rozsun ie  
śc ian y  każdego  dom u 1 zn a jd z ie  się  m ie j 
sce  d la jednego  ucznia .

Zgłoszenia  n a leży  k ie ro w ać  do re d a k c ji 
„S łow a P o lsk ieg o "  pod „U czeń".

Ułaskawienie Thyssena
B ER L IN  (PA P) J a k  donoszą z F ra n k ­

fu r tu  nJM enem , F ritz  T hyssen , zn an y  
przem ysłow iec  h itle ro w sk i, został p rzez 
sąd  d en azy fik acy jn y  zw oln iony  z za rzu ­
tu  p rzestępcy  w ojennego. Sąd  sk aza ł go 
je d y n ie  n a  grzyw nę , w ynoszącą 150/# j e ­
go m a ją tk u . M a ją tek  T h y ssen a  w ynosi 
221 m ilionów  m arek . J e s t  to  n o w y  fa k t 
zw aln ian ia  zb ro d n ia rzy  h itle ro w sk ich

Z  W Ę D O O W E K  P O  K K A J U

Z ie m ia  z a b y tk ó w
i p a m ią t e k  p o ls k o ś c i

OLESNO, we wrześniu.

POWIAT OLESKI NALEŻAŁ ZAW 
SZE do najbairdziej polskich oko 
lic Śląska. Dobrze spisał się w 

powstaniach i plebiscycie i dziś o- 
gromną większość jego mieszkańców 
stanowi rodzima ludność polska, do­
skonale władająca ojczystym języ­

kiem. Miasto, jako ośrodek powia­
tu, gdzie nasyłamo niemieckich urzęd 
ników, bardziej, uległo germanizacji 
i obecnie w Oleśnie rdzenni Opola-- 
nie stanowią 40 pro o. ogółu mieszkań 
c6w, natomiast w powiecie na 53 tys. 
ludności, jest ich aż 78 procent.

Warto zwrócić uwagę na ciekowy 
fakt, że szereg Opodan, którzy ekspo 
nowali się w plebiscycie, . i powsta­
niach na rzecz sprawy polskiej i pb 
podziale Śląska przed ćwierćwieczem 
uszli do Polski w obawie przed re­
presjami niemieckimi, dziś powróci­
ło w rodzinne strony. Jednakże w sta 
łystykach ujmuje się już Łdh jako e 
leman/t napływowy, ponieważ w cza­
sie ostatniej wojny, czy tuż przed 
wojną, istotnie nie zamieszkiwali na 
terenie Ziem Odzyskanych.

Powiat oleski pod wzg.ąutm gospo 
darczym jfest raczej ubogi, natomiast 
zasobny w cenne zabytki kulturalne. 
W samym Oleśnie znajduje się za byt 
kowy kościół drewniany św. Anny, 
który uważany jest za jeden z  naj­
ładniejszych na całym Śląsku. Warto 
go zwiedzić. . Na przykościelnym 
cmentarzu odczytujemy pierwszy na 
pis na kamiennym nagrobku:

„Tu. spoczywa w Bogu 
PAULINA KOLENDA 
ur. 9. 2. 1830 
um. 12. 1. 1938 
Niech odpocywą w pokoju"

Jakże charaktery styczne jest to 
gwarowe „odpocywa" na grobie stu­
letniej prawie ©taru&zkil Obok drugi 
nagrobek też zmarłej w 1933 r., Kia 
-ry JaskuHlj i wiele innych. Są i star 
&ze — dużo starsze nawet. Spójrzmy 
choćby ma tę czarną, metalową ta-bli 
cę, stojącą nad zapadłą już w ziemię 
mogiłą. Czytamy archaiczną pisownią 
wyryty napis:

„Jezus moiwl: Oiwoe mole głosu 
mego słuChałą, a la żywot wieczny

dawam im i nie zginą na wieki. Tey 
owcy podobna żyła tu spocywaiąca 
Jozefa Osfyra, z narodu Ostrzodka, 
urodzona 1781, umarła 1354“.

A w Innym znów miejscu:

„Tu spoczywają w Bogu 
moje najukochańsze rodzice 
Christof Adamietz 
u-r. 1328, um. 1387 
1 Maria Adamietz 
rodź. Symhlla, 
ur.' 1827, um. 1886".

Czyż nie jest wzruszające, że dzieo 
ko tych właśnie ludzi, którzy z  łaski 
niemieckiego urzędnika., lub księ­
dza, otrzymali już niemiecką końców 
ikę „itz" do polskiego nazwiska Ada­
miec oraz z -njemiecka brzmiące 
Imię „Christof" zamiast Krysztof, żc 
dziecko (yoh na siłę robionych Niem 
ców umieszcza napis na nagrobku w 
nie całkiem gramatycznej, lecz nie­
wątpliwie z  serca płynącej polszczyż- 
mie? Skąd wyniosło ono tę polszczy z 
nę, jak nie z domu, w którym z po 
kolenia w pokolenie od 0 wieków jak 
skarb przekazywano dzieciom $ ojczy­
stą mowę, wiarę i 'obyczaj?

Wchodzimy do drewnianego kościół 
ka św. Anny, pochodzącego z 1458 ro 
ku. Oczywiście nie cały kościół w je 
go dzisiejszej postaci powstał w tym 
właśnie roku. Część dobudowano póź 
niej, ale pierwsza drewniana kapli­

ca powstała właśnie w połowie lo-go 
wieku. Stare belki, najwyraźniej cio 
sane siekierą, świadczą najlepiej o 
wiekowości zabytku. Na jednej z 
nich widnieje łaciński napis: „Erecta 
et consecrata 1518“. Dotyczy on już 
rozbudowanego później kościoła.

Kościół posiada dwie ambony w 
dwóch różnych miejscach i najwyraź 
niej widać, że drugi, nowszy kościół 
dobudowany został nieco później, jak 
by W poprzek pierwszego. Ten dru­
gi wygląda b. oryginalnie, gdyż jest 
tu 5 ołtarzy, umieszczonych gwiaździ 
ście jakby na bokach sześciokąta, któ 
rego szósty bok stanowi przejście do 
drugiej części kościoła.

Wchodzimy jeszcze do nowszej za 
krystii, gdzie dochował się szczęśli­
wie wyryty na belce polski napis: — 
„ZBUDOWANO 1787". Widocznie na 
pis ten uszedł uwagi niemieckich 
,,ikuliCurtraegerów'', gdyż w innych
miejscach skwapliwie usuwali oni pa 
miątki, świadczące o polskości miej­
scowych zabytków.

Takich drewnianych kościołów jest 
w powiecie oleskim aż tf/Tl Wszy­
stkie zachowały się w dobrym stanie 
l zabezpieczone są przed zniszcze­
niem.

Zrozumiałą ciekawość wzbudza je­
szcze kościółek św. Bartłomieja, po­
łożony kolo Sic reńska — Zarzyska., w 
odległości 16 km od Olesna, pocho­
dzący jakoby z 1094 roku. Dala ta nie 
jest jednak powiną, a niektóro fragmen

ty, jak l podmurówka z cegły, zdra 
dzają swój młodszy wiek. Na jednej 
bardzo starej belce widać wprawdzie 
rzymskimi cyframi wyrytą datę, ale 
ze znakiem zapytania: „MIVK?)‘:. 

Polski napis w tym kościółku został 
zamazany przez Niemców.

Według tradycji w tym właśnie 
miejscu św. Wojciech palił bogi po 
ganskie, tędy bowiem wiódł szlak je­
go wędrówki z Czech na północ.

Przez tę ziemię prowadził stary 
traklt królewski z południa na pół­
noc; drugi szlak, solny, wiódł z Wio 
liczikl. Przypuszczalnie więc w miej­
scu chrztu powstał kościółek, który 
w miarę upływu czasu ulegał prze­
budowie, może- w następstwie poża­
ru.

Mimo zachowanych starszych frag 
mentów, kościółek nie wygląda 
tak sędziwie, jak dużo zresztą więk 
szy kościół św. Anny w Oleśnie.

Cenne zabytki i wielomówiące pa­
miątki polskości chlubnie świadczą o 
przeszłości ziemi oleskiej. Ale naj­
większym bogactwem tej ziemi — to 
żywi ludzie. Polacy od wieków, któ 
rzy potrafili się > zwycięsko oprzeć 
naporowi g e rman i z a c yj.n emu 1 docze 
kać włączenia całego Śląska w grani 
ce Polski.

Ant. ca.
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Zwiędłe liście
Najbardziej widomym znakiem, ze 

mamy już jesień są zwały liści, za­
legające ulice, chodniki i place. 
Wiatr igra z nimi swawolnie, roz­
dmuchując na wszystkie strony.

Oczyszczanie chodników należy w 
pierwszym rzędzie do dozorców do­
mowych, wzgl. mieszkańców odnoś­
nego domu. Jak dotychczas jednak 
nikt bliżej się tym nie interesuje, 
czekając aż załatwi to ZOM. Ten 
wprawdzie robi co może, ale trudno 
wymagać, by wszystko zrobił sam.

Wprawdzie opadłe liście z drze­
wa nastrajają poetycznie i zmusza­
ją  do rozmyślań, ale większe ich 
ilości na chodnikach czy ulicach 
niezbyt dodatnio świadczą o czysto­
ści miasta.

Tuwicz

I n w a l i d z i  ś l u b u j ą :

» Włączymy się w wysiłek całego społeczeństwa
p r z y  o d b u d o w ie  k r a j u €<

Zjazd Związku Inwalidów Wojennych
Około. 200-tu delegatów kół powia 

towych reprezentujących dziesięcio 
tysięczną rzeszę inwalidów, wdów t

Ts/otainik wrocławski
ęji Ogólnokrajowa narada na temat 

Wspólnawodniictiwa Pnący na drogach 
śródlądowych odbyła s-ię we Wrocła­
wiu w Auli Politechniki. W naradzie 
wziął udział m. im. wiceminister Ba- 

^ickd. Omówiona została szczegółowo 
struktura ruchu współzawodnictwa 
pracy w żegludze śródlądowej.o Spośród chorób zakaźnych żarno 
towa-no w roku bieżącym 3.400 wy­
padków tyfusu brzusznego, podczas, 
gdy jęsacze w roku ubiegłym, wypad 
k£w zachorowań na tyfus zarejestro­
wano 12 tysięcy groźnej cho­
roby Heine Medina było w roku 
194(1 £ *270. Odira zajmuje w chorobach 
zakaźnych w Polsce pierwsze miej­
sce. W roku bież. zanotowano do tych 
czas-12.500 zachorowań. Ciekawe te 
cyfry podał ptrof. Przesmycki, na od 
bywającym się we Wrocławiu zjeź­
dzi e epidemiologów i mikrobiologów'.

£J) W walce z drożyzną i lichwą, 
poza organizacjami partyjnymi i ze­
społami .pracowniczymi, weźmie u- 
dział również i Liga Kobiet.

©  Na brak „sanitarki** uskarża się 
Miejski Wydział Urzędu Zdrowia. 
Brak ten nie pozwala mu na skutecz 
oe interwencje sanitarne.

O  Z.O.M. przypomina mieszkańcom, 
bi?ęm nie wolno wysypywać śmie

ci na ulicę. Śmieci powinny być u- 
mleszcizcne albo w kuibłaoh, albo przy 
najmniej w jakichś pakach drewnia­
nych.

^  Nfie ma ją gdzie wy woalć śmieci 
i grfj&u mieszkańcy dzielnicy Kowale-' 
i^proseą o wydzielenie im jakiegoś 
miejsca, 'dila tego celu.

O  56 milionów zł pożyczki średnio 
terminowej zamierza zaciągnąć Za­
rząd Miejski dla wodociągów, beto­
niarki i stolarni miejskiej.

Na brak sklepu spółdzielczego u 
skarżaiją się mieszkańcy S wój ca II i 
proszą władze spółdzielcze o zainte­
resowanie się tą dzielnicą.

o  100.000 zł oddali PDT oby watele 
Wodziński i Dymas. Pieniądze te zna 
leźli oni obok skwerku na Placu Ko­
ściuszki. W dochodzeniach okazale 
się, że pieniądze zgubił kasjer PDT.

Q  Biletów peronowych w dalszym 
ciągu nie można zakupić na Dworcu 
Głównym, z powodu zbyt wielkich 
ogonków przy kasach biletowych. 
Ozy nie możnaby temu jakoś, w tym 
okresie wzmożonego ruchu pasażer­
skiego, zaradzić.

O  Nowe przepisy o najmie lokali 
omawia obszernie broszura, która u- 
kazala się ostatnio na pólkach księ­
garskich.

sierot, z-jechało się na Drugi Zjazd 
Okręgu Dolnośląskiego Zw. Inwali­
dów Wojennych.

Zagaił Zjazd przewodniczący Za­
rządu Okręgowego Związku Włady 
sław Lema. Obradom przewodni­
czył ob. Lamieszewski.

W imieniu partii politycznych po 
witał Zjazd ob. Orchoń, który pod­
kreślił, że los inwalidów leży na ser 
cu szerokich mas robotników i wio 
ścian polskich i złożył Zjazdowi ser 
deczne życzenia pomyślnych obrad. 
Z kolei głos zabrał kpt. Lipski, pre 
zes Dolnośl. Okręgu TPD. Mówca 
zapewnił obecnych o miłości całego 
społeczeństwa do inwalidów — by 
łych żołnierzy, walczących o wol­
ność i demokrację. W imieniu woj 
ska przemówił mjr. Gałązka.

Referat zasadniczy wygłosiła 
przedstawicielka Zarządu Głównego 
Zw, Inw. Wojennych — dr. Welyka 
nowicz.
|^ij£  My, iwalidzi wojenni,—powie­
działa — mamy swoje miejsce w °ó 
budowie gospodarczej kraju. Liczni 
inwalidzi pomimo swegc kalectwa 
starają się wypełniać swoje zada­
nia, choć niejednokrotnie musieli 
wyrzec się swego zawodu, a zacząć 
kształcić się od nowa.

Problem inwalidztwa zrodz/ił się 
Ina polu walki i problem ten musi- 
|my przede wszystkim rozwiązać.

Związek' Inwalidów Wojennych 
I wystąpił do swoich władz nadrzęd- 
jnych z projektem podniesienia rent. 
i Chodzi jednak o wysokość |  tych 
'rent. Zastanówmy się,, co stanie się 
z człowiekiem, który pomimo swe­
go kalectwa jest zdolny do pracy i

JSfie g r o ż ą  n a m  e p id e m ie
IX  Zjazd Mikrobiologów rozpoczął obrady

czuje się zdrowym, a otrzymuje ren 
tę  wystarczającą całkowicie do prze 
życia, rentę w wysokości płac robot 
niczych. Niewątpliwie człowiek ta­
ki zmanieruje się w lenistwie i zej­
dzie na manowce. Do tego dopuścić 
nie możemy i- w pierwszym rzędzie 
dążyć będziemy do produkty-wizacji 
inwalidów. Związek nasz założył na 
terenie całego kraju wiele szkół, 
burs, kursów zawodowych dla inwa 
lidów. Wszyscy inwalidzi powinni 
jąć się produktywnej pracy, jeżeli 
im na to zdrowie pozwala. Po to są 
nasze związkowe szkoły zawodowe, 
które uczą inwalidów zawodów, na 
wet całkiem im dotychczas niezna­
nych, lecz przystosowanych do ich 
kalectwa. My, inwalidzi zrzeszeni w 
naszym związku, powinniśmy włą­
czyć się w wysiłek całego społeczeń 
stwa nad odbudową kraju.

Nie znaczy to, abyśmy zapominali 
o tych, którzy pracować nie mogą. 
Milionowe sumy idą na pomoc tej 
najbiedniejszej części inwalidów.

Obszerny swój referat prelegent­
ka zakończyła zapewnieniem, że z 
zadań tych Związek wywiąże się z- 
honorem.

Wysłaniem telegramu do Prezy­
dium Krajowego Zjazdu Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej zakończono 
pierwszy dzień obrad.

W czasie trwania obrad delegacja 
Zjazdu złożyła wieńce na cmenta­
rzu poległych żołnierzy Armii Ra­
dzieckiej i przed pomnikiem ku czci 
żołnierzy Wojska Polskiego • pole­
głych w ' walce o wolność i demo­
krację.

W auli Uniwersytetu Wrocławskie 
-go - odbył się onegdaj IX Zjazd Mi­
krobiologów i Epidemiologów Pol­
skich. Zagajając Zjazd, prof. dr 
Hirszfeld zaprosił do prezydium m. 
in. gości przybyłych zza granicy jak 
prof. Raską z Węgier, prof. Slązacz- 
ka przedstawiciela armii czeskiej.

Prof. Hirszfeld w swym przemó­
wieniu podkreślił, że pomimo stra­
ty 208 uczonych z tej dziedziny, znaj 
duje się ona w pełnym rozkwicie. 
Z przemówienia dowiedzieliśmy się 
ponadto, że została zainicjowana ak­
cja badania całej ludności na kiłę. 

_N&_. zakończenie mówca stwierdził, 
że „aby zerwać z zamknięciem nau- 
ki^w obrębie jednego państwa, zo­
stały zapoczątkowane kontakty z na 
szymi sąsiadami, czego wyrazem 
Jest już obecność czeskich i węgier- 
ikich profesorów mikrobiologii".

Próf. Przesmycki referat swój o 
pidemiach chorób zakaźnych zilu- 
trował ciekawymi cyfrarrr staty­
stycznymi.

W referacie prof. Przesmycki za­
znaczył również, że Ministerstwo 
Zdrowia zrobiło olbrzymi wysiłek, 
by stłumić grożące nam epidemie. O 
wysiłku mogą świadczyć następują­
ce przykłady. W roku 1945 zostało

zorganizowanych 316 szpitali zakaź­
nych i 26 izolatorów wtedy, gdy w 
zniszczonym kraju brakowało lite­
ralnie wszystkiego. W trakcie zwal­
czania chorób zakaźnych zaszczepio­
no około 20 milionów osób na dur 
brzuszny. Szczepionka użyta do tych 
szczepień była przygotowana w 
PZH w Polsce. _ W tej chwili, krajo­
wi nie grożą epidemie. Niezależnie 
od tego Rząd i Ministerstwo Zdror 
wia przystąpiło do opracowania pla­
nu pracy, celem zabezpieczenia na­
szego kraju na przyszłość.

W trzecim referacie, prof. Parnas 
przedstawił nam stan zdrowia na­
szego pogłowia i zwierząt domo­
wych oraz ich choroby zaraźliwe, 
zwłaszcza te, które przenoszą się na 
ludzi.

W zjeździć bierze udział wielu u- 
czonych zza granicy, a mianowicie 
z Węgier Czechosłowacji, Stanów 
Zjednoczonych, (g)

UWAGA! UWAGA»
Udającjj się na W ystawę Ziem Odzyskanych 

oraz do Uzdrowisk Dolnośląskich!

PLAN Wrocławia z Informatorem 
wraz i mapa i przewodniKieiB po UzdrowisHacb Dolnośląskie!!

II NA KŁAD
do nabycia w księgarniach Czytelnika", kioskach kolejowych 
oraz we wszystkich księgarniach i kioskach gazetowych 

na terenie miasta Wrocławia, . w 87
Cena 150 złotych

S p e c j a l n a  k o m i s j a  o r z e k n i e
jakie prace przedstawić do nagrody literackiej

Nagroda m. Wrocia.wia dla' plasty­
ków prawdo,podobnie nie będzie w 
tym roku przyznana.: Komisja KuMu 
ry MRN jest , zdania, że fundusze

T eatr M ło d eg o  W idza
na miejsce Teatru Lalki i Aktora

Dotychczasowy Teatr Lalki i Ak­
to ra  przestał funkcjonować. Na je-

JL s a l t

Po równi pocliylejj
W m aju  b r . W itold L in ch art, w yjeżdża 

Jąc do K rak o w a ' zaniósł b iżu te rię  i zło­
te 'm o n e ty )  na p rzechow anie do m ieszka­
n ia  sw ej s iostry . A lin y ; K ry  ja k  we W ro­
c ław iu . Poniew aż zasta ł ty lko  swego sio 
s trzeń ca  dw udziesto letn iego  R yszarda 
K ry ja k a  — jem u  zostaw ił paczuszkę, po 
leca jąc  oddać m atce.

C iekaw y m łodzien iec zw ażył p rzede 
w szystk im  paczuszkę stw ierdz ił, że wa 
ży  44 dkg. O tw orzył Ją. W ew nątrz  z n a j­
dow ały  się  2 z ło te zegark i, 2 z ło te  b ran - 
so ie tk i, 2 łań cu szk i i złote m onety .
, N ie  nam y śla jąc  się w iele, poszedł na 
pi. N ank iera  i sp rzed a ł tam  n iezn an e­
m u osobnikow i J z ło tą  dziesięciodolarów  
k ę  i 4 p ięc io rub lów ki za 36 tysięcy  zł. 
N astęp n ie  u d a ł się  dó sw ego kolegi, -Wi­
to lda G ałki, k tó rem u  opow iedział o ca­
łe j p rzygodzie.

Je jże  nocy  w y jecha li razem  do K ra ­
kow a i tam  zaczęli d a le j sp ien iężać za­
w arto ść  zostaw ionej na p rzechow an ie  pa 
ezuszki. W sk lep ie  ju b ile rsk im  pod  Su-
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kienn icam i sp rzeda li z ło te  k o p e rty  od 
zegarka za .28 tysięcy  zł, po tem  zło te rao 
n e ty  za 40 tysięcy  zł, n a stęp n e  za 18 ty ­
sięcy  itd.

Po  k ilk u  dn iach  p o by tu  w K rakow ie  
K ry ja k  w ysłał G ałka do W rocław ia po 
resz tę  b iżu te rii. G ałka w yw iązał się  z 
polecenia  tyle, że do W rocław ia p o je ­
chał, ale s tam tąd  u da ł się  do G liw ic i 
sp rzedał resztę . K ry jak , n ie  .m ogąc się 
doczekać n a  kolegę, po jecha ł za nim , 
i spo tka ł .go w  G liw icach. R azem 'w ró c ili 
do f r a k o w a ,  lecz w  dom u noclegow ym  
tra f il i  w ręce  'm ilicji.

CO do G ałk i w yszły  n a  jaw  in n e  jesz­
cze jego sp raw k i. M ianow icie gdy był 
p racow nik iem  P o lsk ie j YMCA w  ośrod ­
k u  w rocław skim  zab ra ł z k a sy  P o lsk ie j 
YMCA — 3 ty siące  zt, n a stęp n ie  rów nież 
3 ty siące  zł, p rzeznaczone ‘ na opłacenie  
p re n u m e ra ty  pism , po tem  4 tysiące 
na op raw ę k siążek  z b ib lio tek i YMCA — 
1 w reszcie  3 ty siące zł nad esłan e  pocztą  

j  do m ieszkańca in te rn a tu  YMCA. 
i Oba} „ob iecu jący "  m łodzieńcy  p rzy ­

znali się  do w in y  i oczeku ją  n a  ro z p ra ­
wę .p rzed  Sądem  O kręgow ym .

go miejscu powstał Teatr Młodego 
Widza.

Dłuższa przerwa w działalności 
tego typu teatru wynikła ze wzglę­
dów technicznych. Stara sala kom­
pletnie zmieniła swój wygląd. Prze 
budowano ją. Podłogę widowni pod 
niesiono stopniowo ku tyłowi, uzy­
skując amfiteatralny układ miejsc 
na sali. Wzbogacono również urzą­
dzenia techniczne sceny a także sy­
stem oświetlania.

Jak wiadomo gmach przy ul. Rzeź. 
niczej 12 oddany został Miejskiemu 
Młodzieżowemu Domowi Kultury i 
obecnie Teatr Młodego Widza jest 
placówką tego Domu.

W sezonie, obecnym rozszerzony 
będzie zakres działalności teatru. 
Obok dotychczasowego repertuaru 
dla dzieci młodszych dawane będą 
również przedstawienia dla starszej 
młodzieży.

Oficjalne otwarcie sezonu nastąpi 
później, ale teatr rozpoczyna działał 
ność już obecnie. Na pierwszy ogień 
i dzie^nlubiona baśń Marii Kownac­
kiej „O strasznym smoku i dzielnym 
szewczyku*' w nowej koncepcji “nsce 
nizacyjnej oraz w wykonaniu nowe­
go zespołu aktorskiego.

przeznaczone na ten cel powinny być 
zużyte na zakup dzieł sztuki wyko­
nanych przez artystów wrocławskich. 
Dzieła mają być zakupione przez spe 
cjatlnie wybraną komisję na Wysta­
wie Plastyków na kwotę 200 tys. zł.

Również nie zapadła jeszcze decy­
zja co do nagrody - literackiej. Komi­
sja Kultury . MRN postanowiła usta­
nowić specjalne ciało, do którego 
mają być zaproszeni: Jan Kot, Ste­
fan Łoś. Wojciech Żukrowski, An­
na Kowalska i inni. Ten zespół do­
piero ma opracować warunki nagro­
dy literackiej m. Wrocławia, a za­
twierdzi je MRN. (—)

Teatru
TEA TR W IELK I — p o n iedz ia łek  dn . I 

bm . godz. 19-ta — „H a lk a"  operą, w  
4-ch a k tach  Si. M oniuszki.

TEA TR POPULARNY — p o n iedz ia łek  dn» 
4 bm . godz. lS -ta  „ S trza ły  n a  u licy  
D łu g ie j"  — p rzed staw ien ie  z am k n ię te

- d la  OKZZ.
TEATR MŁODEGO W IDZA (daw niej 

„L a lk i i  A k to ra" ) u l. R zeźnicza 12 — 
codz ienn ie  o godz. 12,30 p rzed s taw ien ie  
zam kn ię te  d la szkół „O stra szn y m  
sm oku i  dzielnym  szew czyku".

W Y S T A W A  P L A ST Y K Ó W  OKRĘG O W  
ZIEM  O D Z Y SK A N Y C H  -  codziennie  
godz. od U -te j do 18-tej — ul. O fiar 
O św ięcim skich  38-40.

F O TO P LA STIK O N  — Św ierczew skiego  
n r  29 w yśw ie tla  codzienn ie  od 9—21

„T y ro l w iosk i"

Kina
„Ś l ą s k " — ui. G en. Św ierczew skiego  

67 „N oc  w  C asab lance"  (am er.) w  d n i 
po-. ", 18, i 20.

„SCA — ul. M ikołaja  37 ,fG asnący
. p ło m ień "  (am er.' w  d n i pow sz. 15,30, 

17,45 i 20.
„P IO N IE R " — u l. S ta lina  71 „K onil. 

G a rb u sek "  (radź.) w  dni pow sz. 16, 10 
i 20..

„TĘC ZA " u l. K ościuszki 177 ,,Ska*t' 
T a rzan a"  (am er.) w  d n i powsz. 16, . 
i  20.

„W ARSZAW A" — u l. F re d ry  16 „Z am io  
śn ieżn a"  (szwedz.) w  d n i pow sz. 16, ' 
i  20.

Nocne dgżurp aptek
Pod  „ B o c i a n e m " u l .  Ł ok ie tka  11 

„  „M ik o ła ja "  — ul. M ikołaja  46 
„  „Łabędziem '!?^??!u l. P u łask iego  16 
„ „A n io łem " — u l . .  Szczytn icka 20

Nożyce, grzebień 
i brzytwa

na sztandarze fryzjerskim.
W ufo. niedzielę dokonano odsłonią 

cie pierwszego w Polsce- sztandaru 
Ziwiąziku Zawodowego Pracowników 
Fryzjerskich. Uroczystość odsłonięcie 
odbyła się w sali Izby Rzemieślniczej. 
Do zebranych przemówił przewodni­
czący Związku Okręgowego Pracow­
ników Fryzjerskich — Piestrzyński. 
W uroczystościach uczestniczyli rów 
nież delegaci z Warszawy i z Łodzi.

Na jednej stronie sztandaru wyszy­
to godło państwa i herb miasta Wroc 
ławie, a na drugiej nożyce, grzebień 
i brzytwę, jako; symbol pracy fryzjer 
skiej.' •

Uroczystość' odsłonięcia zakończo­
no złożeniem wieńca na Placu Kośc*u 
szki.

, —  n —
Śmiertelny upadek

x 111 pięt ra
Wczoraj w godzinach póludniowyok 

zawezwano Pogotowie Ratunkowe 
ul. Trzebnicką. Na miejscu okazano 
się, że należy udzielić pomocy sied­
mioletniemu Jerzemu De.jewskiemo*, 
który wypadł z okna III piętra pr-** 
ul. Trzebnickiej 6, Chłopca, w stanie 
beznadziejnym zawieziono do szpila. 
la św. Jerzego, gdzie w godzinach 
wieczornych, nie odzyskawszy przy­
tomności. zmarł. (—)

Nu równe’ drodze
Przechodząc  k o k  PD T 25-letni Jan  

W iśniew ski p o tk n ą ł się  i z łam ał nogę. 
Po  u dz ie len iu  p ie rw sze j pom ocy lek arz  
Pogotow ia R atunkow ego  odw iózł -go do 
szp ita la  OO. B on ifra trów .

-------; □  -------

O in cH en ic
W godzinach  w ieczornych  zem dlał w 

R ynku  koło S o lidarnośc i"  m ężczyzna 
o n iezn an y m  nazw isku . Z aopiekow ał 
się  n im  m ilic ja n t i po p rzy p ro w ad ze ­
n iu  . go , dó przy tom ności odp row adzi’, 
na  dw orzec.

tłiowimy a wgjeygt miejcie.

Hełmy tropikalne
Bardzo popularnymi stały się heł­

my tropikalne, sprzedawane, jako 
pamiątka z Wystawy. Hełmy te wy­
trzymały nawet próbę pogody i nie 
rozpływały się na deszczu.

Idzie jednak jesień. Coraz mniej 
osób będzie paradować w hełmach 
tropikalnych. W tramwajach i na 
nturach miasta pojawiają się sloga­
ny, które przypominają nam, że 
idzie zima. „Kto nie kupi węgla la­
tem, tego zima bije batem".

Gdy przyjdą długie wieczory je­
sienne i zimowe — nie będziemy 
zabawiać się oglądaniem starego hel 
mu. Była to chwilowa zabawka. 
Musimy zaopatrzyć się w solidniej­
sze pamiątki.

Hełmy dobre były w okresie ka­
nikuły.

] Dlatego te/., gdy idziemy na Wy­
stawę wzrok nasz pada na kiosbf 

i sprzedające wydawnictwa. Wszak • 
tej Wystawie wspominać będziemy 

I w czasie długich wieczorów jęńeii 
nyih i zimowych. Wystawa będzie 
nam towarzyszyć przez całą zim» 
Dlatego też — obok hełmu tropika* 
nego dobrze jest zakupić jakiś druk 
przypominający, że się było na W> 
stawie,' że się ją zwiedziło — i prac 

| nie się ją do głębi zrozumieć.
I Na szczęście wydawnictw o Wi 
stawie jest coraz więcej. Będą no­
we, coraz lepsze, coraz estetycskhc#*

I sze, o szacie graficznej coraz lep 
szej. Będziemy je czytać dokładni* 
i uważnie, jako lekturę o Polsce 
współczesnej. Grot.



Ogłoszenie W SZELKIE

i l l A i l i i K i , ,  s i l n i k

n a rzęd zia  oraz | f
p r z y r z ą d f f  p o m i a r o w e

poleca w dużym wyborze

SPR Z E D Ą M . sam ochód  c iężarow y  4-tono  
w y M erced es BieśeŁ w  s ta n ie  b a rd zo  do­
b ry m  ną-cBtcutele,. o g u m ien ie  do b ee . Wiae 
dom ość: Wieczocfea 188- — 4 Cel. 2960.

9567''

-ZGUBY. KRADZIEŻE

Zjedrtoezenre IWeeitanifców „fjgnrw®'4, 
W arszaw a* M ar sz alko.w s k a  n r  17, 
O d d z ia ł W rocław * S ta l in a  lOt K5794-

iPlWbiWi ailipitsosfi
O k  r ę g u  D o l n o ś l ą s k i e g o

B ł! p o d s t a w i e  a a s i r a a t f a e i a i a i  C e t tŚ K a iH e g t*  
rz ą d n  E n e r g e ty k i  aHŁwfadiSEafa wsasystŁ.lc& 
oiiblorfśw  energ ii elektryezwef n a  terenie  
^ f e ^ a n e z e n l i ł - ,  ź r  « * ł  r i n k s  i - g ®  p s ź d t a i e e n i t f i a  
-for. zosfoifą w p r ® » » i la » « e  Haie»ięe*iae m^rsaj 

ar® 2¥e8 i*  e ® e a “g i l  e l e Ł t r y e z s i e J t :

tea&SBHES&fffi&iS

A) <$Ta gospodarstw d&caowych ttaryfa I> jcoetya^TŁty wynoszą:
w mieszkaniach 1-izbowych 20'* kiiowafc/gscfem na miesąc*
w mieszkaniach 2-izbowyeb 25 k*Iawat/godzin na mięsiw: . ,
w ndeszfcaniaeh S-izbowytfe 35 ' kilowat/godzin na miesiąc
w rmeszfeariiach 4-i więcej iz b  45 kKowat 'godzin na miesiąc- .
Dodatkowo- dla każdego dziecka da lat trzech włącznie na podsta­

wie przedstawionego zaświadczenia administracji miejsca zamieszka­
nia przyznany będzie dodatkowy kontyngent 8- kilowat/godz. miesięcznie 

Dfa lokali całkowicie- zeiekferyfikowanyćh-mogą być przyznane nor 
my wyższe w zależności od ilości mieszkańców zameldowanych i wa­
runków mieszkaniowych.

B) dla IokaS niemieszkalnych, (taryfa II) a więc sklepów, warszta 
tóv/, biur łfcp. miesięczne koo5yngent3r zużycia ustala sTę w  wysokości od 
75 proc. znżyc*a w odpowiednim miesiącu roku ubiegłego.

G) Dla odbiorców przemysłowych Zjednoczenie.. Energetyczne-po 
uzgodnieniu z zainteresowanymi ustali maksymalną moc z: jakiej będą 
duś korzystać w czasie godzin szczytowego obciążenia*

D> Za energię zużytą ponad wyznaczone kontyngenty oplata • wyno- 
si: dra gospodarstw domowych 25 zf za kSowatogocfeinę, dla Joka$? nie 
mieszkalnych- podwójna stawka normalna fen. 30 zł za kilowatogodziną 
przy. taryfie I le  I 60 zł za kilnwatogodzinę/pczy taryfie Ilb..

S) Równocześnie • wprowadza S*ę zakaz korzystania, z' grzejników 
elektrycznych w  czasie godzin szczy towego obciążenia ten. od godż. 
SuKł do I3-ej i od zmierzchu do- 22-ej oraz zakaz używania reklam 
świetlnych i oświetlania wystaw sklepowych ponad 40 watów na okno.

W razie niezastosowania się do powyższego odbiorcy będą odłącze­
ni od sieci na czas od 3" dni do 1 miesiąca. Podobne rygory będą stoso­
wane w  przypadku dwukrotnego przekroczenia norm kontyngentowych 
w lokalach memieszkalnyćb (taryfa II). . K 5823

w.g z k j  dfczteeięge w 
_ wie! ic im w yborze

Jbcyrt onseca .HAL­
SZKA - W rocław u l 
>\yiercxew^c«eeo-* n r 

5ft 3533

ZGUBIONO oUciaeJę - zam eldaw acua vr 
B ogatyni, w y c ią g  i- ludnośc i m e ­
try k ę , zaśw iadczenie  p racy  n a  .nazw isko 
M ichał M ichałow ski. - K  5831
ZGUBIONO k siążk ę  w ojskow ą, le g ity ­
m ację  P P R  dow ód tożsam ości k o n ia  na 
n azw isk o  Tłliifc EnuT. Jacflów, p a w . NyV

u-«uub w  AZICCAM d n iem  2 p aźdz ie rn ika  
p ieczątkę: firm o w ą. podEUżną. W y tw ó rn ia  
b ie lim y*  k raw a tó w  ,;Rosłt Ppuąicki. W ra  
eta.w. O rzeszkow ej. 4Ł  0584

B łU K A LlSTK A , k ilk u le tn ia  p ra k ty k a  
b iurow a* maszynopianeo, w y k sz ta łcan ie  
średtaie* p rz y jm ie  p ra c ę  b iu ro w ą  od z a ­
raz. O ferty  pod  „S tew o P o lsk ie "  pod 
„Biuralistka*-. 9570

KRAWCOWA p rak ty czn a  w  sta rszym  
w iek u  sz u k a  p ra c y  w dom u p ry w a tn y m  
ul. B e n e d y k ta  Poznańezyka  11 m. 4.

9377

ZARZĄDCZYMI p e n s jo n a tu  energ iczna 
z  p e łn y m i kw allffkacjffrrrt poprow adzi 
p e n s jo n a t lu b  dom  w ypoczynkow y  od 
p ie rw szego  lis topada .. W aru n ek  2-pokojo 
'Y? nrieszk a n ie . Z głoszenia  „S taw o  P o l­
sk ie "  W ałbrzych  poćf „uczb iw a  p raca" .

K  5830

PRACOW NIK, um ysłow y, p ra k ty k a  b iu ­
row a, bankow a* w y k sz ta łcen ie  m a tu ra l­
n e  szu k a  p ra c y  A ffelsk t G ru n w a ld zk a  40 
m ieszk an ia  ISL 9- 9553

.ZGCIBH>Nę> le g ity m ac ją  czton k o w sk ą  Z w . 
Zawodowego* P racow ników  H andlow ych, 
i B iurow ych, ucycL Je le n ia  G óra- K osa- 
wfez- H alina. '  3595

ZAGUBIONO- dow ód osobisty* m etrykę- 
u rodżen ia  w  pe łnym  wypisie;, o d c in ek  
zam eldow anla. n a  n azw isk a  G rzyw acz 
S tarńśfew  Je te n la  G óra . K  581B

.-.STOMiLBUT*1 W arszaw a. E m ilii P la te r  
2S. P o leca  p an to fle  dom ow e, drew n iak i, 
buciki- szk o ln e , b u c  k i dziecięce, p ine t- 
kri, kapce. KT 5713

[ ZGUBIONO le g ity m a c ję  Z w fązku  Zawcr- 
, dowegp MeSaknsc&B n a  nazw iskaj Ozga 
H f  zap ie rz . <£C 5815

O K A Z JA t Sprzedam  dom  w  p o w ia to ­
w ym  m ieście w oj. poznańskiego^ blisko 
W rocław ia- W a ln e  m ieszk an ie , s łoneczne 
i  o b szern e . Ceno 2.088.080:. W iadom ość: 
W i*octa\\!-Krzyki. W ietrzna I ł m l  9530

• ZGUBIONO' le g ity m a c ję  szkoFy H and lo ­
w ej na n azw iska Szczęśn iak  K ry sty n a .

, Je len ia. G dra. • K  5833-

i ZGUBIONO- legitym acje- Zw iązków  Z a­
ro d o w y ch  P odgórzyn , Ż o łn ie rsk a  72. Ba 
ralarz . S te fan . Podgórzyn , Ż o łn ie rska  19. 
__________ ____ K  5812

WOLNE POSADY
COKIERpUK E>ier\vszai-2e d a y  p o trzeb n y  
zaraz. N ow ow ie jska  42. 9552

CZEI^AIKSFTKA-sztuEsjwea i  podręczna ' 
p rz y jm ie  \ Z ak ład  K raw ieck i „E fek t1* w r ocla w, Odrzańska 20Ł 9534

SŁU JĄ G A  ty lko  RUTYNOW ANA o trz y -  : 
ra a  d o skona łą  praęę* pokó j. D w ie  osoby. 
L en a rto w łeaa  7, K artow fce. K5806

dom ow a p o trzeb n a . W aru n k i do 
rare. A sn y k a  15» p a r te r .  3572

ZAKŁADY C hem iezno-F erraaceo tyezne  
p o sz u k u ją  zdolnego  PRZED STA W ICIE- 

W rocław  i  Z iem ie  O dzyskane. 
O fer ty  p od  „O b ró t11 d o  B iu ra  Ogłoszeń 
W arszaw a, W ie jsk r m g  K  5822

LIMUZYNIE M ercedes 6- cyL* to k a rk ę . 
szK fje rm ę d a  w ałków , rewal'wecavżkę 
— sfezedam „ W rocław. U k ry ta  IS 7 - » J 2

ZGUBEfONO k a r tę  BKU B olesław iec- k a r  
t ę  re je s tra c y jn ą  n a  nazw isko ' ICowaTcżyk 

| P io tr  J e le n ia  G ó ra . k  5ftl0

PIŻMOW CE i inne skó rk i fu te rk o w e  ku 
pu jem y . p łacim y na jw y ższe  ceny. „Ala-. 
sk a “-. C hm ielna-?: W arszaw a. K-5502

: ZSUBTOPT-O* I ta r tę  ew a k u a c y jn ą  n a  n a -  
: Twisfco. Jadw iga. JeiOTia G ó-

K  5303

DO- SPRZED-ANIA sam oeftady  m srk *  
„H an sa ' 1 . K B 4 cyl. m a rk i H ąnóm ag  
„ K u r ie r"  4 cy l. H ulajnoga,. 2  m o to cy k le  
m a rk i Z u n d a p p  i  ^ ta n d a r t  350, W iad.: 
S zczy tn icka 4T .W arsztat. 9«2

ZG U BIO N O  k a r tę  re je s tra c y jn ą  RICU 
i K ieiee.. k a r tę  ro zpoznaw czą na. n azw isk a  
( O raazda -Hestryłt Radków ^ ’qow . W tosz- .. cżdwa. „ ; k . saoz

W A U K  A

Ę5A.UC ŁY CLEEK.A p rzy g o to w u je : m ała
r  d u ża  m atura*  udziela  k o repe tyc ji, 
p rzed m io ty  h u m an isty czn e ; D aszyńskie­
go  13/19 fboezna S  taft na). KS6

W zTIWÓRNEA M ATERIAŁÓW  W ŁÓ­
KIENNICZY CK „TW EED” ŁÓDŹ. 
W ięckow skiego  7; tel- 12€-29i Polecą 

. m a te ria ły  w ełn iane, ub ran iow e, pełiso- 
, we, płaszczowe- i  suk ien k o w e. K  580&

ZGCBŁGNG* odcmeSc zam eldow ania, • 2 
k a r ty  R K tI . legifejcmacje C echow ą n a  na. 
zw isko Nbwale S ian is law  — J a w o r  —■ 
P tae  S ta lin a  tg. ________________k : 5799

: KUPIM Y d w ie  opony d e  ciągnika. 1235 
lub  125D kifj I2?B x  2& z dętkam i. Z gło­
szenia. pod „T ran sp o rt11 B iu ro  ,.E xpre5S4' 
K lu czb o rsk a  21.3. . — 927&

ZG U BIO N O  k a r tę  rozpoznaw czą, odein-- 
fci zamefdowaiTta, reg itym ację- s łużbow ą 
N r 85 D yplom  naucz., zaśw iadczenie  p ra  
ey, zaśw iadcz. Ucz. O siedl. W ładysław  
SkałackU  • gsfs

dniu

OGŁmmmm

P O SZ U K U JĘ  w spóln ika do in lra tn eg o  
przedsi^t»forstv/a przew ozow ego z  k a p i­
ta łe m  o d  pói- m ilion i. zL Pożądany  szo- 
fer-m ech an fk  lub  tran sp o rto w iec . T abor 
m echan iczny  o ra z  ład u n k i posiadam . O - 

. f e r ty  pod „T ra n sp o rt"  B iuro  „E x p ress"  
K iuczborska 213." ‘ 9577

SPRZEDAM  m aszyną '  do podnoszenia 
-oczek dw u ig licow a, now a. W iadom ości 
N ysa, K raw iecka  3 m . 5. K-5820

.SPRZEDAM ; n ąfcy ch mi as t.. now oczesne m e 
b le  2 p oko je1, kuchn ia , -p rzedpokój N o r­
wida; .55. m . .9. IS-rgi*__r... SW Ą

ZGUBIONO karJaę rejestrrac y jn a  w  diriu 
2&/10 4a r .  w y d an ą  p rzez  R K U  m iasto  
W rocław  n a .  nazwiska-. Witas. S tan is ław . 
__________  9571

ZGUBIONO- k a r t ę  tcaikw ajow ą, p ro sz ę  o 
^w ro t — DórnancrwsTci A n ton i W. W itosa 

_____________  9586
SKRADZIONO1 leg. pa rt., leg. P .Ć .K . z a ­
m e ld o w an ie  n a  nazw isko  C h o jn ack a  E l­
żbieta- w y s taw io n e  w  P o z n a n iu . P roszę 
o- zw ro t d o k um en tów  • zdjęć. W roctaw , 
Kh J a s n a  K - - ggffl

ZGUBJONO k a r tę  - re je s tra c y jn ą ' w yda- 
mą, p izez  RKU W rócfaw  o raz o d c inek  za 
m eldow ania na. n-aswisłca M ichalsk i Jarr, WroGiaw* uŁ Ryeiek 89 nx* 2; © S580

II Urząd Skarbowy we Wrocławiu podajje- da ogólnej wiadomości, 
że dnia 8 października 1945 r. o go&r., 10-te j przy ul.' Stalina 54 I  p. ' 
zostaną sprzedane przez pubtierną licytację ruclmnwścf. wyszczególnio­
ne w obwieszczeniu a  licytacji rra łączną sumę szacunkową zl 371350.

Bmą 9- października. 1948 r. o godz. 12-ej w lokalu Zjednoczenia. 
Mechaników Samochodowych przy ul. R. Prusa 110. zostaną^ sprzeda­
ne różne części samochodowe wyszczególnione w obwieszczeniu o> licy­
tacji'na łączną, sumę szacunkową zł 176,000̂

Dnia Ł4. października l-94a r. a  gctdz. 12-ej w  lokalu ob, Tarasiewi­
cza Mieczysława przy uL Na Szańcach 13 m. 7’ zostaną sprzedane: sy­
pialnia* jadalnia' obrazy olejne Itp.. na łączną sumę szacunkowa 
zf 99.000;

Zajęte przedmioty można oglądać w wyżej wymienionych loka-r- 
Iach w arrie wyznaczone godzinę, przed rozpoczęciem lieytącjL

W  razie nie dojścia pierwszych licytacji do skutku, następne odbę- 
dą_sie dnia IŁ 13. i 18 października 1948 r.

Naczełmfe Urzędu

S; K  T KO MU N7 K  A - 
'“•TA. W roctaw —Wo­
łów. w ycieczki; plac 
Solny 9. teł 35-81' 

K-5770

<cZGUBIONO- ko rtę  re je s tra c ji  R K U t B o­
le sław iec  n a  nazw isko  K aczvński K azi­
m ierz , w ieś  G ierczyn . '  K  5826-

i SKRADZIONO dwa, odcink i zam eldow a- 
j rtry rra nazw isko  ź o K a  t. T e re są  STTkoday 

n^etrykę u rodzen ia  K rzysz to fa  J a n a  B a- 
i fca. k » rte  z N iem iec  Zofii
i: ’ 955Hr SF3ZEDA5E prasę- ręczna  o  sile 6 ton. 

W iadom ość: W rocław , P iiczy ce . u l .  T ka- 
■.cka-67- m . i .  . . 95S6

M IÓD pszczeli dó sp rzedan ia  d la dom ów 
w ypoczynkow ych, pensjona tów , szp i ta l i. 
Ja n o w ic e  W ielkie N i- 2  przy  dw orcu, ko­
lejow ym i , ' K  5814.

DO SPRZEDANIA 3 lam pow e rad io . O- 
sred te  Robotnicze- 30 a .  O d 15 do- 181

K  5809?

TOKARNIĘ m etrów kę , w ie r ta rk ę  now o- 
.c z e sn ą  sprzedam .. O ferty  S łow o P o lsk ie ' 
p o d  „Tokarnia* •. . . . 956&

SK LEP z m ieszkań i era tan io  o d stąp ię . 
O ferty  Słowo Poląk ie  pod „25-.00T*.

- 9565
CZYĘTY rasow y  dog  3-m iesięczny da
sp rzed ania- Ul. T rzebn icka  2^/T. . 9588

PEK IŃ CZY K  rasow y szczeniak  do sp rz e - 
d an ia  W. W itosa 38749-' m . 19: 9532

C ENNIKI a rm a tu r  Schm idta, kupię^ O fer
t y  — ;,Siowo,v Polskie*1 pod •łI9573“ i.; 9573

ZGUBIONO, d o w ó d  osob isty  j i a  nazw i­
sko H efeny  G órski e  j  z?m . W rocław  Ba-, 
łu ck ieg o  3i 9557-

; ZGUBIONO zaśw iadczenie  p ra c y  w y d a ­
n e  przez  Państw ow ą Stocznie. W rocław — 
Zacisze B is  S tan  i sta  w. 9555

ZGUBIONO- o d c in ek  zam eldow ania w y ­
dan y  \y Lw ów ku Sląsk-ira na nazw isko 
K ozioł J a n in ę . •  ̂ K  581$

j e s t  r o d e w ó d  c z h s w śe k ii  gm |di*ee:o«
wyjaśnia Nr 8. » .  SE  * * cena 100 ».
Dh nabycia we wszystkich punktach spimdaźy. w  108

PD  S A D  P O SZ U K U JĄ

BUCHALTEIT -  poprow adzi księgi
przedsięb io rs tw  hand low ych , b ilan se  — 
am ery k an k a . Z glaszenia: ..Słow o d o l­
skie* p o d  ..B ilans-1. 9484

AUTOCHTONKA szuka  posady  u  s ta r ­
szego k u ltu ra ln eg o  pana ja k ó  żarzadza- 
jąca  dom em . Zgłoszenia. .„S lo\yo P o lsk ie 14 
p od  „ A u to ch to n k a11. 9512

RUTYNOW ANA se k re ta rk a  pisząca b ie ­
g le nav m aszyn ie  szuka  posady  w  W at-, 
b rzyohu. Zgłoszenia  „Słow o P orsk ie1* 
W ałbrzych  pod ,,Ż db lna“ . K  5797

DO MATURY handrow ej, g iam az ja ln e j, 
lic e a ln e j^ p rz y g o to w u ja  p ro feso row ie  spe 
crj aliści. W ieczorka m ** G o d z in y  us—Sl.

9561

5ELODE m aiże tistw o  p o sz u k u je  poko tu  
subrokatorsie; ego z. ła z ien k ą  w  centrum . 
W S m p .  ^ P la c ? .  Z-gtosz-. S tów a Po lsk ie  „ w y p ła c a ln i" . ... 9539

P O K Ó J z. k u ch n ią , m eble; W rocław- z a ­
m ien ię  n a  P oznań . O fe rty  Sfowo P o lsk ie  
.Joznaarantea**'. 9593

M IESZK A N IE c zf e r  © -pokojow e k om fort 
p-rzy R yn k u  odstąp ię . W iadom ość. Oltf- 
Boy* R y n e k  4Ł 15- 5^5

M IESZK A N IE trzy p o k o jo w e  c e n tru m  za 
m ie n ie  na czteropokoęfowe d z ie ln ica  w ił 
Iowa. O fe r ty  ..O gródek44 W rocław , W ierz 
baw  a  3ft „W iedza1*. 5̂  5̂ 04

M IESZK A N IE dw  u po  k o j ow e  zam ienię  
na jednopokojow e- w ygodne. S łow o P o l­
sk ie  Ł u k a s iń sk ie g o .1*̂  ggjs

M IESZK A N IA  trzypoko jow ego  x  k u c h ­
n ią  r łaz ien k ą  po"szuktiję we* W rocław iu  
w  śró d m ieśc iu  hifo w  w illi w  pob fiźn  
tram w aju ; Z g łoszen ia  Słctwo P o lsk ie  pod ..mieszkanie*!- u;,/, w 9553
PA N I po szu k u je  pokoju, um eblow anego. 
W iadom ość „Słow o P o lsk ie "  'pod „S a­
m o tn a" . . - .. 9562

PO SZ U K U JE  m ieśzkąń ia  2—3 p oko i z 
k u ch n ią  z w ygodam i m oże być- ż  rńebia- 
m i. Z g ło szen ia  d o  S łow a P olsk iego  pod 
„ P o w ażn y " , 955^

SAMOTNY, w yp łaca lny , p o szu k u je  u m e­
blow anego p o k o ju  z  w ygodam i p r z y  ro ­
dzin ie . M ożliw ie śródm ieście: Zgłoszenia  
„Sł-_ PoL “ -pod  „Sdm otn.y‘U 951S-

I  POSZUKIWANIA RODZIN }
SAŁDAK M arian, zam . O leśn ica S laska, 
p o szu k u ję  b ra ta  sw ego K lem en sa  — W in 
niki.. 5798

^ ^ n O Ż a J
K L A SA  X I h u m a n is ty c z n a  p ro s i p rof. 
W eryho o z w ro t k ro n ik i. K  5811

BIU R O  P o śre d n ic tw a  M a try m o n ia ln eg o  
u l. S ta lin a  83, D ołączyć trzy  znaczki.

9554

TR A N SPO RTY  sam ochodow e dalekobiez 
n e  i m iejscow e w y k o n u je  D SP . Nowro- 
Aviejska 20/22, te l .  30-32. K5793

POLSKA p raco w n ia  FUTER* przeróbki. 
I zam ów ienia  w y k o n u je  ,szybko, tan io . 
W rocław , u l. św . A ntoniego  5, C ichy 
S tan isław , K-5610-

.1 3 }

ttićcouem LtyzmOr nie. m ogąę podołać, obow iązkom , (uimuustror- 
< ™aM tk u > s y w ł u j e .  c h o r o b y  Zona. p. K un ick ieg o  zan iepoko -  

■ a -- ~^ane3rrl' zdrow ia, p r ze b y w a  w  p o k o ju  „chorego" c zy ta ­
l i  m u  głośno  książkę.

, ■ i2*  P8H sądzi, kochany panie Nikodemie ła­
two panu pójdzie!? Prędko da się rzecz załatwić? ’
s_ , ~  Zrt* i odparf Dyzma — niech pan będzie
spokojny. Moza tylko jakie drobne koszty będą.
Eotó^ir?;0̂ y? to. głuPatwo- Służę panu zawsze

o Nd’ 3 Jakze Slę P311 P  mnie czuje? The nudzi pan/'
miłoDyZlna Owszem, jest mu nawet bardzo

Dan 7 7 ,T7lko ^w aza  paur dla pańskiej inform acji gdy 
Pan ^ ® * załat^La ł nasze spraw y w W arszawie, n ilch
aazwfsko1̂ ’ n !  KofaorPWCT nie f«G na moje
W ? n^wi s ko mojej-żony. Musiałem fo zro- z pewnycŁ wzglądów formalnych.

To niby zapytał Dyzma, przypominając roz-

mowę z Ponimirskim — ja  mam występować w imie^ 
• ruu pańskiej żony?

i Tak, tak, chociaż może pan i w moim, bo prze­
cie jestem właścicielem faktycznym, zresztą mam od 
zony plenipotencję.

Dyzmę Jcorcilo,. żeby zapytać, czy ma. też i wekslle, 
■iecz pohamował się.- Stary gotów byłby nabrać po­
dejrzeń.

Kunicki zaczął wypytywać Nikodema p jego codą— 
ety na- stan gospodarki Koborowa, lecz musiał z  te “o 
zrezygnować, gdyż choremu wrócił atak bólu reuma­
tycznego l to tak silny, że kochany pati- Nikodem az sy- 
ma, a  wyraz twarzy zmienił mu się me do poznania.

Po kolacji Kunicki znowu zajrzał do Dyzmy jed­
nakże ten udał śpiącego, czym uniknął ponownej” roz­

Długo  ̂ w noc rozmyślał wszakże nad nieuniknioną 
koniecznością podróży do stolicy, z której już chyba 
me będzie pa co wracać. Postanowił jednak próbować 
rzecz jak najdłużej przeciągać, W każdym razie będzie 
mógł odszukać pułkownika Waredę i jego1 poprosić
0 porozmawianie | z ministrem.
d Przypomniał Ponimirskiego. Kto wie, może warto
1 o niego wziąć ten list. Jeżeli ciotka Ponimirskiego 
jest ustosunkowana, to może i przez nia da się coś zro­
bić. Oczywiście, ani przez chwilę nie- łudził, się, że uda- 
mu się załatwić pomyślnie sprawy Kunickiego. To by­
łoby niemożliwością. Chciał jednak stworzyć pozory, 
które by utrzymały Kunickiego w przekonaniu, że on, 
JJyzma,. jest istotnie w przyjaźni z  ministrem- i że jeżeli 
nie teraz, to później będzie mógł u niego wyjednać wy­
dalenie, czy przeniesienie na inne stanowisko Cfezew-

3kiego, oraiz taki przydział drzewa z  lasów państwo­
wych, Jstóry by zaspokoił chciwość Kunickiego.

Wkrótce po jego wyjściu zjawiła Się pani Nina. 
Była smutniejsza niż zwykle i bardziej: zdenerwowana, 
lecz n a  uśmiech Dyzmy odpowiedziała również uśmie­
chem. Wypytywała o zdrowie,, skarżyła się na migrenę, 
przez którą noc spędziła bezsfennie, wreszcie zapytała:

Podobno jedzie pan do Warszawy, czy na długo?
Jadę, proszę pani, na tydzień, najwyżej na dzie-, 

sięć dni.
Warszawa — rzekła w zamyśleniu.

— Lubi pani Warszawę?
I Ó  ni®> nie... to- jest właściwie lubiłam ją kiedyś- 

bardzo... Nawet dziś lubię, tylko, siebie w niej nie lu­bię. ,
— Tak... A. pani ma tam przyjaciół, krewnych?
— Nie wiem... Nie — zaprzeczył^, po- chwili waha­nia.
Nikodem postanowił zręcznie sprawdzić' kwestię 

istnienia ciotki Przełęskiej.
A czy pani Przełęska nie jest pani kuzynką?

Na;, twarzy Niny odbiła; się przykrość.
— Ach, zna pan ciotkę Przełęska?... Owszem, tak, 

tS° mo*n? ślubie stosunki- z  nią bardzo się rozluźni­
ły. Nawet nie- pisujemy do- siebie*.

—  Tak —-  rzekł Dyzma.
— Bywa pan u niej?

1 1 — piąsam i - -  przecignął z namysłem — pani Prze* 
lu te  Zdaje Slę nie cierPi pana Kunickiego, lecz panią

(dalszy ciąg- jutro) 
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Boje o m istrzostwo A -k ln s y
Odra — Chrobry 2:2 (1:1)

R ozegrane we W rocław iu  zaw ody o m i 
otrzostw o k la sy  A  pom iędzy  C hrob rym  
I w roc ław ską  O drą. zakończyły  s ię  po 
e lekaw ej g rze  w y n ik iem  rem isow ym . 
G ra s ta ła  n a  d ob ry ih  poziom ie techn lcz  
n y m  i b y ła  p ro w ad zo n a  w  szybk im  tem  
piet k tó re  u trzy m a ło  s ię  do sam ego k oń  
ca g ry . D rużyna  O d ry  zag rała  n adspo­
d z iew an ie  dob rze ,, b ędąc  ró w norzędnym  
p rzec iw n ik iem  w e  w szy stk ich  lin iach . 
Je d y n ie  S to ły  p rzew yższał sw ego p a r tn e  
r a  z  v is  a v ls. B y ł on  z resz tą  m o to rem  
d ru ży n y  g ó rn iczej, ro zb ija ł częste  a ta k i 
W rocław ia i  jednocześn ie  zasila ł sw ój a- 
ta k  p iłk am i. W d ru ży n ie  O dry  d użą  lo r  
m ą  b ły sn ą ł b ra m k a rz  K ro p o liń sk i, k tó ­
ry  u ch ro n ił sw ą d ru ży n ę  od  po rażk i.

P rzeb ieg  g ry : G rę  rozpoczyna C hrob ry  
p rzep ro w ad za jąc  k ilk a  ła d n y ch  a taków . 
O dra  je d n a k  szybko o trzą sa  s ię  z  p rzew agi . 
g i gości i  zaczyna zag rażać b ram ce  gó r­
n ików . W  21 m in u c ie  Szczepański zdo­
byw a p ro w ad zen ie  d la  O dry  z p ięknego  

s trza łu  n ie  do o b rony . G ra  s ię  w y ró w n u

je , p iłk a  w ę d ru je  szybko do jed n e j 
b ra m k i do d ru g ie j. W 25 m in u c ie  Lew ic 
k i  — O dra  p ię k n ie  s trze la , lecz  tra f ia  
w  słupek . N as tęp u je  k ilk a  n iebezp iecz­
n y c h  w ypadów  O dry , jed n ak że  bez re ­
zu lta tu . W  42 m in u c ie  p ad a  w y ró w n u ją ­
ca b ra m k a  ze s trz a łu  sam obójczego . Po 
p rze rw ie , p ie rw sze  12 m in u t n a leżą  do 
O d ry . A ta k  w ro c ław sk i gości b ard zo  czę 
s to  p od  b ra m k ą  C hrobrego , zaprzepasz­
cza jąc  k lik a  m u ro w an y ch  pozycji- z  ko­
le i  in ic ja ty w ę  p rz e jm u je  d ru ży n a  w a ł­
b rzyska .

W 57 m in u c ie  K ropolińsk i b ro n i s ilny  
s trz a ł S tołego n a  k o m e r. W O  m in . S to 
ły  zdobyw a p ro w ad zen ie  z  rz u tu  k a rn e ­
go, lecz w  k ilk a  m in u t późn ie j O dra w y 
ró w n u je  z p ię k n e j g łów ki L isa . G ra  je s t 
do sam ego końca  ba rd zo  żyw a, lecz  n ie  
p rzy n o si n ik o m u  zw ycięsk iej b ram k i. 
Sędziow ał p . S m aczyńskl z Jelen iej*  G ó­
r y  — dobrze, n ie  dopuszcza jąc  do ostre j 
g ry . (R)

M ecz rozpoczął s ię  z  20 m in . opóźnie­
niem . T oteż sędzia zaw odów  p. K ędzia  
ze Ś w idn icy  zm uszony b y ł w  75 m in . 
g ry  p rze rw ać  m ecz z p o w odu  zapada­
jący ch  ciem ności.

G rę  ro zpoczyna ją  goście l  Już w  10 
m in. s tw a rz a ją  g roźną  sy tu a c ję  pod  b ram  
k ą  P afaw agu . O brońca w agon larzy  w  
Bratniej chw ili w y b ija  p iłk ę  w  pole. Z 
ko le i n a s tę p u je  go rący  m o m en t pod 
b ram k ą  V lc to rtt a le  b ra m k a rz  szczęśli­
w ie in te rw e n iu je . W  te j  części g ry  P a ­
w elczyk  p ra w y  ob rońca  . V ic to rii —

p o p isu je  się  św ie tn y m i w ykopam i. W 24 
m in . P afaw ag  o w łos n ie  zdobyw a gola. 
P iłk a  toczy  s ię  do  p ró żn e j b ram k i, lecz 
tra f ia  w  s łu p ek  i w ychodzi n a  au t.

W  37 m in . P aw e lczy k  w y k o n u je  rz u t 
w o lny . P iłk ę  p rz e jm u je  G lnda i strze la  
b ra m k ę  d la  V icto ril. Po p rze rw ie  w  a k ­
c ji  są  w agon iarze  i zdobyw ają w  10 m in .

I b ra m k ę  p rzez  S tasiak a  i 13 m in . d rugą  
b ram k ę  ze s trz a łu  Szym czaka.

Sędzia  zaw odów  usuw a z bo iska k a p i­
ta n a  d ru ży n y  gości P aw elczyka  1 V lcto- 

I r ia  g ra  do  końca zaw odów  w  dz iesiątkę.

R ozeg rane  w czora j p rzez  jed en as tk ę  
CPN  G az  p iłk a rsk ie  sp o tk an ie  o m lstrzo  
stw o A k lasy  z  d ru ży n ą  CZKS S trze lin , 
p o tw ierd z iło  w  całej- rozciąg łości k a m e ­
leonow ą fo rm ę  r  roc law ian . W ciąż jesz  
eze n ie  zadow ala ją  oni. pod w zględem  
ko n d y cji, pod an ia  Ich są  n iece lne , a p ił­
k a  nożna  w  ich  in te rp re ta c ji  — to  Jed ­
n a  w ie lk a  im prow izacje .

W czorajszą g rę  tego  zespołu  m ożna po 
dzielić  n a  2 ok resy . P ie rw szy  po k ry w ał 
się  ran ie j w ięce j z  60-m a m in u tam i gry, 
k ie d y  to  zespół w ro c ław sk i p raw ie  n ie  
Is tn ia ł n a  bo isku . G oście z n iebyw ałą  
* »kkośćlą p rzechodz ili p rzez  lin ie  dcfćń

ze strza łów  Jasiń sk ieg o  i  G ębsklego, 
p rz y  czym  n ie  bez  w iny  b y l tu ta j  b ram  
k a rz  W aw rzyniak .

P o  p rze rw ie  CPN  G az Je s t n ie  tą  sam ą 
d ru ży n ą . P o  d ro b n y ch  przesun ięc iach  
dok o n an y ch  p rzez  k ie ro w n ik a  sek c ji 
Szw arca, w roc ław ian ie  n ie  ty lk o  w y ró  
nali, a le  p rzech y lili szalę  zw ycięstw a na 
sw o ją  s tro n ę . B ra m k i d la zwycięzców 
u zy sk a li: H adw ig , S z k u ra t l  M oraw ski 
z w olnego.

D odać tu ta j  należy , że M oraw ski uzy  
sk a ł d ecy d u jącą  b ra m k ę  z  rz u tu  w ol­
nego  egzekw ow anego z  od ległości około

» p u tk an ie  p iłk a rsk ie  . o m istrzostw o  A I 
kląsy pomiędzy drożynami wuz-u al 
reze rw ą  P o lo n ii św id n ick ie j n ie  m ożna t 
zaliczyć do im prez c iekaw ych . G ra  by ła  
szybka, lecz  obydw ie  d ru ży n y  w ysila ły  
się  n a  hyp e rk o m b in ac je , w  czym  celo^- 
w ali zaw odn icy  w rocław scy .

T y lko  do p rz e rw y " św idn iczan ie  by li

Garbarnia. (B p ieg )  
G w ardia 3:3 (1:2)

Bramki dla gości zdobyli Ziemba I 
i Kopeć po jednej, Ziemba II z kar­
nego. Dla gospodarzy Zydzik z kar- 
Łngo i 2 samobójcze. Wynik ten jest 
rwozej szczęśliwy dla Gwardii, gdyż 
drużyna Brzegu była przez cały czas 
sry stroną atakującą, gubiła się jed­
nak w zbytecznych kombinacjach na 
polu podbramkowym. Obrona Gwar 
dii bardzo słaba. Gra stała na sła­
bym poziomie, do którego dostoso­
wał się sędzia p. Bawecki z Nowej 
Rudy 'R'

WYTwUHNIA ELbftTRONARZEDZl
„W  E  IM 0 “
produkuje

wiertarki uniwersalne |
ręczne o średnicy 15 mnr^wiertła.

K 5795

d la  W UZ-u ró w norzędnym  p rzec iw n i­
k iem . Po p rze rw ie  o dda li in ic ja ty w ę  
.w rocław ianom  1 opuścili bo isko  pokona 
n i.

B ram ki d la  W UZ-u s trze lili G órka 1 
L aseck i po 3, d la  Polonii. F a ru g a , P ro ­
kopow icz i K ra jew sk i po  je d n e j.

BIELAWIANKA — PIONIER 2:1 
IKS — LUSTRZANKA 4:2 
NYSA — LEN 3:2 
MIESZKO — GWARDIA K.G. 4:1 
JULTA — DZIEWIARZ 4:1 
ŻARÓW — OM TUR J. G. 4:2

Ś ląsk  — Gdańsk 10:6
Punkty dla Gdańska zdobyli: 

Antkiewicz, Kudłacik i Białkow­
ski.

B o k s e rz y  i r o l c z c i
o m istrzostw o O kręgu  
Z apłon «— O dra 10:6

N ajn iespodziew an iej m e e i O d ra  — Ra 
p lon  dost& reiyl w idzom  p raw dziw ych  e- 
m oeji sportow ych, i gd y b y  n ia  b łąd  k ie  
row n ic tw a  d ru ż y n y  w roc ław sk ie j, zano­
tow alibyśm y  w y n ik  1:4. N ie  rozum iem y  
d laczego m a ją c  zapew nione p u n k ty  w  
w a lce  Lepczyńskiego  a  m łodym  K oło­
dziejsk im , O dra  ry zy k o w ała  w alk ę  sw e­
go doskonałego  półciężkiego z K lim ee- 
k im .

ODRA ZACZĘŁA DOBRZE
W p ierw sze j w alce  L indner, k tó ry  n ie  

b ły sn ą ł fo rm ą  w y g ra ł z  am b itn y m  i  b a r  
dzo ob iecu jącym  T assem , m a jąc  p rze­
w agę techn iczną  p rzez  trz y  ru n d y .

K ałczew iak  (O) b y ł lepszy  p rzez  p ra ­
w ie  ca ły  czas m eczu  od  M iku  szew skiego, 
k tó ry  p o  n ab ra n iu  ru ty n y  i n auczen iu  
się  w alk i w  zw arc iu , będz ie  w  k ró tk im  
czasie dob ry m  kogutem .

N ow aczek  (O) w ygra! d ru g ą  ru n d ę  i 
m ia ł w  trzec ie j lepszą końców kę od G ro 
szew skiego (Z) co zapew niło  m u  .zwy­
cięstw o „p u n k to w e  i  dało  p row adzen ie  
O drze 43 .

P ie try g a  (2) jeszcze ra z  udow odn ił, że 
je s t  p rze rek lam o w an y m  b o k se rem . P rzez  
p ie rw szą  ru n d ę  L a tosik  (O) m ia ł w y raź­
n ą  p rzew agę p u n k to w ą  n a d  ru ty n o w a ­
n y m  gościem , n ie s te ty  w d ru g ie j ru n ­
dzie  w roc ław ian in  s trac ił ca łą  łępndy- 
c ję  i podda! s ię  po  k lik u  ciosach  P ie r  
trydze .

W  le k k ie j S /czepankow sk ł (O) zdobył 
p u n k ty  w alkow erem  z pow odu b ra k u

OSTATECZNY W YNIK l t : t
O kruszk iew icz w alczył dużo  lep ie j niż 

n a  pop rzed n im  m eczu  i w y g ra ł po 
trzech  zac ię tych  ru n d a c h  z  S lem iraszko  
(O). Szkoda, i e  zap tonow iec w alczył n ie  
zby t czysto b iją c  o tw a rtą  rękaw icą . L i­
czym y się  z  n iezłą  lo k a tą  O kruszkiew i- 
cza w  ta b e li  p ięc iu  n a jlepszych  w  ©krę 
gu , a le  n a  pew no  n ie  będzie  on n a  r a ­
zie  w  p ie rw sze j tró jce .

W półc iężk ie j K o łodz ie jsk i (Z) zastę ­
p u ją c y  F iszera  zdobył p u n k ty  bez  w a l­
k i n a  s k u te k  p rzesu n ięc ia  p rzez  O drę 
L epczyńskiego  do w agi ciężk iej.

W w adze c iężk iej L epczyńsk l po  b ra ­
w u ro w ej p ie rw sze j ru n d z ie  zdobył so­
b ie  sy m p a tię  w idow ni. N aszym  zdaniem  
ru n d a  ta  b y ła  d la L epczyńskiego . D ru g ie  
s ta rc ie  w yg ry w a m in im a ln ie  KHmecki 
dz ięk i końców ce. W trzec im  KUmeeki 
o trz y m u je  n ap o m n ien ie  za b ic ie  głow ą. 
P o d ry w a  go to  do ry zy k o w n y ch  a taków , 
k tó re  w strzą sa ją  w rocław ian inem . W al­
k a  z obu  s tro n  n ieczysta  zo sta je  p rz e r­
w an a  p rzez  Lepczyńskiego , k tó ry  re k la ­
m u je  cios w  szy ję . O dra zak łada p ro ­
te s t p rzec iw k o  o rzeczeniu  sędziów : w y­
g ran a  K llm eckiego  p rzez  p o d dan ie  się  
przec iw n ika .

W ynik  ió:6 dla Z ap ian u  je s t sp raw ie­
d liw y  i odpow iada  u k ład o w i sil obu  d ru  
i y n  i . n ie  p rzynosi u jm y  w rocław skim  
kolejarzom .

Sędziow ał w  r ingu  P ra sz k ie r  a na 
p u n k ty  m gr. F re id en b e rg , Sadow ski 1 
Sza tkow sk i, (o)

0 Puchar śp. Kałuży
WAKS2&WA — ŚLĄSK 3:3 
POZNAŃ — LODŹ 6:0

Tabelka rozgryw ek 
o puehar śp. kałuży

1. K r a k ó w  8 8 25 :18
2. Śląsk 1 8 21:18
S. Warszawa 8 8 18:18
i  Poznań 8 8 21:25
5. Łódź 1 5 10:20

P a fa w a g  * G órn ik  10 :6

M ecz m istrzow sk i m iędzy  iK S -era  I 
B urzą n ie  od b y ł się, gdyż d ru ży n a  Z M P I 
n ie  p o tra f iła  zm ontow ać n a w e t szóstki, 
po trzeb n e j do m eczu  m istrzow skiego . W 
zam ian  odbył ślę  m ecz  tow arzysk i, k tó ­
r y  je d n a k  n ic  s ta ł n a  odpow iednim  pa* 
złom ie.

W w adze paDJevu\vcj Szczu rek  (IKS) 
p rzeg ry w a  w ysoko n a  p u n k ty  z T ry tk o  
(Burza) po  b ardzo  ch ao ty czn e j w alce.

W  w adze m usze j Sm acżyński <IKS> 
w yg ry w a p rzez  k .o . w  3-cim sta rc iu , 
m a ją c  przew agę  od p o czą tku  w alk i.

W w adze  koguc ie j K urow sk i I  (IKS) j 
w yg ry w a w  2-glej ru n d z ie  p rzez  tech - ; 
n iczne  k.o. z D ylenow skim  (Burza).

W w a d z e , p ió rkow ej K urow ski I I  j 
(IKS) ju ż  p ie rw szych  m in u tach  w alki 
w yg ry w a p rzez  techn iczne  k.o; z B ra u - | 
nem  (Burza).

W  w adze  pó iśred n ie j K ojaś (IKS) zwy , 
ciężą p rzez  pod d an ie  się  N ow ogrodzkie­
go (Burza) po 2-ch runciscb , w y g ran y ch  j 
w ysoko p rzez  IK S-ow ca.

W w adze  ś red n ie j H orbcń  (IKSi, po  I 
-w ygranej p ie rw sze j ru n d z ie  pod dole  
s ię  F ttszkem u  (Burza) z pow odu . ko n ­
tu z ji  oka.

W ynik  m eczu tow arzysk iego  8:4 dla J 
IK S -u . O prócz w yżej w ym ien ionych  :

w a lk  o dby ła  się- w alk a  pokazow a m ię­
dzy  K u ja w ą  (3KS) i  M lśklew iczem  (IKS), 
w  k tó re j zw yciężył K u jaw a n a  p u n k ty , 
d em o n s tru jąc  d ob ry  boks.

Teleion... ekspres... 
radio...

R ozebrane to K openhadze  spo tk an ie  
p ię śc ia rsk ie  m iędzy  am a to rsk im i re p re ­
zen tac jam i Dea<i 1 Afiplti zakończyło  się 
w ynik iem  rem isow ym  8:8.

Podczas sateodów  lekkoa tle ty czn y ch  w 
M oraw skie) O straw ie  P o lacy  K iszka ł 
R u tk o irsk i zajęli du?a p ie r te s te  miejsca 
w  biegu  na  100 m ,  a W ideł p rzyszed ł na 
d ru g ie j p ozyc ji to M ayu na M% m  * 
złym  czasem  i:3S,9 m in .

SPOŁEM — GWIAZDA 4:0 
OBUWIANKA (Oleśnica) —  
OMTUR (Bierutów) 3:3 
GARBARNIA (Leśnica) — 
GASTRONOMIA 6:1 
GARBARNIA (Kraków) — 
POLONIA (Świdnica) 4 :1

TABELKA MISTRZOSTW 
BOKSERSKICH

1. IKS 5 10 63:17
2. Pafawag 5 8 49:31
3. Zapłon 5 0 40:40
4. B u r s a  5  3 37 :41
5. Górnik 5 3 31:47
6. Odra 5 0 15:05

0 wejście do Ligi
SZOMBIERKI — HADOM1AK 9:* 
LECHIA — PTC 7:2

Tabelka rozgryw ek  
o wejście do Ligi

1. Ł e c h ta  6  12 25:8
2. Szombierki 5 5 H<)
S. Radointak 6 5 10:14
4. Stara 4 4 8:10
5. P T C  5  0 9 :84

Cmcovia — Burza 6:2 (4:1)
C racovia  b ardzo  się  podobała  w roclaw  

sk ic j w idow ni. F opad  7 ty s. w idzów  o- 
klaslciwato szybk ie  zag ran ia  gości 1 ła d ­
n e  k o m b in ac je  a ta k u  i pom ocy. P o d k re ­
ś lam y  z u znan iem , że C racovia  zagrała  
b ardzo  ład n ie  i że a tm osfera  p rzez  cały  
czas m eczu b y ła  dop raw d y  tow arzyska .

B u rza  n ie  w ypad ła  g o rze j n iż  n o rm al 
n ic . N ieste ty , w  doskona łe j do n iedaw na  
d ru ży n ie  zawodzi dziś o b ro n a  I pom oc. 
Poza ty m  n ie  w iadom o po  ra z  k tó ry  za­
w iódł S ierżęga \v a ta k u , p rze trzy m u jąc  
p iłk ę  w  dogodnych  sy tu a c ja c h  p odbram  
kow ycb, z k tó ry ch  m ogło b y ć  co n a j ­
m n ie j trzy  b ram ki.

N ado iń ia r pee lia ' w rocław ian  B adow - 
sk ' r,’c w ykorzysta ! rzu tu  ka rn eg o , a 
KL . 'k  in ia l w yraźn ie  s łab y  dzień . N ie 
znaczy to , że z C racovlą  m ożna by ło  
w ygrać  lu b  n aw e t zrem isow ać.

H ISTORIA 00 M INUT
M ecz rozpoczęli w ro c ław ian ie  od  ży - i 

w ic iow ych  a tak ó w  n a  b ra m k ę  gości 1 j 
doskona łe  trio  o b ro n n e  H ym czak , Gil-1 
m as i  G ęd łek  m a do p raw d y  dużo  ro ­

b o ty . N iestety , a ta k  w rocław ski zb y t 
d ługo  p rz y trz y m u je  p iłk ę , a s trz a ły  od ­
d aw an e  n a  b ra m k ę  gości są  anem iczne 
i ła tw e  do chw y tan ia . P o  15-tu „m in u ­
tach  wrocławskich** boisko  o p anow ują  
goście  s trze la jąc  b ra m k i p rzez P ośw ia­
ta , R óżankow skiego , Szeligę I Szew czy­
ka. T u ż  p rzed  p rzerw ą po ład n y m  za­
g ran iu  Zw olińsk iego  z H rynk iew iczem , 
p iłk ę  s trze lo n ą  do b ram k i k rak o w sk ie j 
ch w y ta  n a  głow ę Jab ło ń sk i s trze la jąc  
sam obójczą b ram k ę .

P o  p rze rw ie  o b raz  gry  je s t  b ardzo  p o ­
d o b n y : P rzez  15 m in . dzięk i • do sk o n a­
łym  zagran iom  Zw olińsk iego  i ju n io rk a  
H rynk iew icza  w ro c ław ian ie  dość często 
p rze s iad u ją  n a  po lu  gości. P rzew aga  zo­
s ta je  u w ieńczona  b ra m k ą  s trze lo n ą  
znów  p rzez  Jednego ż... ob rońców  gości 
p rzy  pom ocy ca łe j śro d k o w ej tró jk i ota 
k u  B u rzy . N le s t .ly , n a  tym  się  skończył 
„sukces** w rocław ian  1 goście  s trze la ją , 
g ra jąc  w  spacerow ym  tem pie, dw ie 
b ram k i p rzez  Szew czyka I Pośw ia ta .

Sędziow ał d ob rze  F rączkow sk i.

Maszyny do produkcji
KAPSLI WINNYCH

s p r z e d f i r a i /  
Zgłoszenia „S ło w o  Polskie** pod 
Nr 9568. 9568

ZAKUPUJĘ
J A B Ł K A  deserowe i zimowe t lag
po cenach wolnorynkowych płatnych 
gotówką na miejscu w naszym ma­
gazynie F-ma M. ZDYBICKI, Wro 
cław ul. Grunwaldzka 35. oraz po­
szukuje pracowników obeznanych z 
sortowaniem i pakowaniem owoców.

9477

PHZ! OPŁATA 
NA

NARODOWE WYDANIE DZIEŁ
ADA ISA MICKIEWICZA
(rw a  do dnia 15 |>aździct'iiika br.

R A D I O

„Słow o Polskie** P ro sim y  w /p e lm a ć  czy te ln ie

DE KL AR AC J A
N iniejszym  zam aw iam  w  p rz e d p ła c ie  p ie rw szą  se rię  N arodow ego W j-  

la n ia  D zieł A dam a M ickiew icza (4 to m y  — 1700 stro n  — całość tw órczo­
ści p o e tyck ie j) . N ależność w  sum  le  800 zł zobow iązuję  s ię  w p łac ić  n a  
kon to  PK C  I  7474 jednorazow o , albo  w  ra ta c h  cnie m n ie jszych  n iż  200 
ił) n a jp ó źn ie j do d n ie  15 p a ź d z ie rn ik a  1848 r .

(N azw isko) (M iejscowość)

(Im ię) (U lica, N r  dom u)

(Zaw ód) (Poczta. P ow ia t)

(podpis)

! 5,io S ygna ł czasu 5,15 W iadom . p o rań  
! 5,20 K onc. d la  św ia ta  p ra c y  z Czecbosł. 

6,00 GImn. po ran n a  6,10 DzleDpifc 6,25 
M uzyka 6,50 P rog ram  d n ia  7,00- D zienn ik  
7,15 P rzeg ląd  p ra sy  stóL 7.20 M uzyka po 
ra n n a  8,00 P o rad n ik  gospodarstw a  do- 
m ow. 8,10 M uzyka po ran n a  8,30 „A nna 
Proletarluszka** pow ieść 8,50 M uzyka p o  
ran n a  9,15 In  form . ogólnopo lsk ie  9,20 
S k rzy n k a  PC K  9,30 P ro g ram  n a  dzień  
bieżący  9,35 „D y k tu jem y  n o ta tn ik  w ro - 
c law sk t"  11,57 Sygnał czasu-i h e jn a ł 12,04 
W iadom . p o ludn . 12,10 K o n ce rt O rk  D ę­
te j  Zw . Zaw . P rac . 'K o le jow ych  "12,33 
A ud. d la  w si 14,30 M uzyka 14,35 „K lasy­
cy  socjalistyczni* '. W y ją tk i z p ism  L e­
n in a  14,50 W iadom . w roc ław sk ie  14,57 
In fo rm . R adlof. P rzew ód . 15,00 In fo rm .

P A Ź D Z IE R N IK A  18. W TOREK
P o lsk i P ld . 15,15 A k tu a lia  z  W rocław ia 
15,25 M uzyka 15,30 „P iosenk i 1 w iersza  
ro sy jsk ie  d la dzieci** 15,50 M uzyka lek ­
ka 16,00 D zienn ik  16,30 „Co śp iew a ją  i 
tań czą  n a  K u ja w a c h ”, aud . d la  m łodzie­
ży 18,55 P rzeg ląd  w y d aw n ic tw  O św iato­
w ych  17,00 K o n ce rt p o p u la rn y  17,45 
S k rzy n k a  PK O  17,50 „N asze pojazdy**, 
pog. 18,00 L ekcja  ję zy k a  ro sy jsk iego  
18,15 R ec ita l sk rzypcow y  G rażyny  B ace- 
w iczów ny 18,35 P o lsk ie  p ieśn i ludow a 
18,52 „P rzodow nik  p ra c y  — w yk ład o w ­
cą" , pog. 19,00 K o n c e rt K ra k . O rk . P.R.
20.00 D z ienn ik  ?i,00 K o n c e rt syrnf. 22,00 
M ozaika m uzyczna  22,45 „D y k tu jem y  . 
n o ta tn ik  w ro c ł."  22,50 K o n ce rt Ż yczeń
23.00 Ost. w iadom . 23,10 Muz. taneczna  
23,30 P ro g ram  n a  dziiyr n a s tęp n y  23,00
H yn

...Tom z zapałem zjada kaszy misy całe...
z „K łopotów z o r to g r a fią ”

w numerze 40-tym »PRZY|JLClELA^
ty g o d n ik a  d la  s ta rszych  dzieci i m łodz ieży  

C ena 15 zł. K o n to  PK O  1-4685 W 103 P re n u m e ra ta  m ieś. 40 zł.W yciąć, n ak le ić  n a  k a r tk ę  pocztow ą i  p rzesłać  pod  ad resem : W arszaw a, u l. 
D aszyńskiego  14, „Czytelnik**, In s ty tu t  in s ty tu t  W ydaw niczy . K-5751

Redaktor Naczelny: Stanisław Ziemak F-32273 ' , Wydawca: Sp. Wyd. „Czytelnik
Adres Redakcji I Wydawnictwa: Wrocław ul. M. Nowotki 13 — teł. Redakcji 27-55, teł. Wyd. 27-54. Red. Naczelny przyjmuje w poniedziałki, środy i piątki od godz. 12 do 13-ej. 
Sekretarz Redakcji codziennie od 11 — 13. Redakcja za dział ogłoszeń nie odpowiada. Prenumerata z odbiorem na miejscu 120 złotych miesięcznie z przesyłką pocztową 135 zł. 

z odnoszeniem do domu 170 złotych. PKO Wrocław Nr VIII 13-62 Druk. Sp. Wyd. „Czytelnik" Wrocław, uL T. Kościuszki 49.

trpooT

P a fa w a g  — Y ictoria (W ałbrzych) 2:1 (0:1)

CPU Gaz — CZKS (Strzelin) 3:2 (0:2)

— P o lo n ia  Ib 6:3 (3:3)

Wyniki poszczególnych walk: w 
wadze muszej Czajkowski wygrywa 
z Winiarskim, mając przewagę- we 
vv- m trzech rundach. W ko­
guciej walkę Stelmach — Faska sę­
dzia ogłasza jako remisową. W piór­
kowej Szczygielski <G) Wygrywa 
przez techn. k.o. W wadze lekkiej 
walka Dominiak — Szczepan zakoń­
czyła Się wynikiem remisowym. By­
ła to najładniejsza walka wieczoru. 
Waga pólśrednia Szlole —- Micha­

lak. Po pierwszej rundzie wygranej 
przez Sztolca Michalak w drugiej 
rundzie trafia celnie w szczękę —- 
Sztolc ląduje na deskach i pozwala 
się wyliczyć. W wadze średniej Ma­
ciek przegrywa z Krupińskim przez 
techn. k.o. w drugiej rundzie. Wa­
ga' półciężka Smyk wygrywa na 
punkty z Durą. W wadze ciężkiej 
Nalrrewicz przegrał z Pajdówskim. 
Sędziował w ringu p. Nej, na punk­
ty p.; Cbrostowski. (R)

IK S  — B u r z a  46:0 v.o.
W  rin$u 8:4 dia IKS-u


